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(Dalszy ciąg).

Sint 27 Października 1878.
Już od kilku dni jestem  tu ta j ponieważ interesa 

mię zatrzymują,. Podróż z K airu  odbyłem dzięki 
Bogu szczęśliwie i zdrowo, po drodze zw iedziłem  
dużo starożytności i w idziałem  wiele ciekawych rze­
czy. J a k  długo tu  zabaw ię nie wiem jeszcze, inte­
res mój osobisty idzie dobrze, już mam naw et tro ­
chę grosza, jedynie tylko wczoraj odebrana depesza 
niebardzo dobre przyniosła wiadomości. W  Lon­
dynie bowiem  olbrzym ie bankructw a na porządku 
dziennym , przed sam ym  wyjazdem z A leksandryi, 
słyszałem  n a  g iełdzie o upadku  pięciu domów han­
dlowych z którem i in te res nas łączy ł; straciliśm y 
dużo, lecz jeszcze nie było bardzo źle, dziś jednak 
gdy coraz więcśj ban k ru tu ją  być może iż Szef będzie 
zm uszonym  zawiesić w ypłaty  i in teres zam knąć. 
Do tego w szystkiego dwa s ta tk i z tow aram i nasze- 
mi zatonęły n a  wybrzeżach indyjsk ich , nowa stra ta , 
jeden bowiem nie był ubezpieczony. D ałby Bóg że­
by się to zm ieniło, lecz w ątp ię bo polityczne w iado­
mości z A fganistanu  są  niepokojące i nadzwyczaj 
źle w pływ ają na handel. Co się m nie dotyczy 
to w praw dzie przykro je st iż może stracę miej­
sce ta k  korzystne, lecz z drugićj strony  dzięki Bogu 
nieźle mi się powodzi a  im dalej pójdę tern m am  
więcej nadziei, / a l  mi tylko naszego in teresu  bo 
Szef bardzo godny człowiek, lecz co robić ja k  n ie­
szczęście przyjdzie to  ze w szystkich stro n  naraz .

Nie uw ierzycie drodzy moi wiele milionów fu n ­
tów szterlingów  pochłonęła ta  krizis. Domy h an ­
dlowe od stu  i więcej la t egzystujące, uw ażane za

bardzo bogate, pozawieszały w ypłaty: w głowie mi 
się to pomieścić nie może. Zdaje się że now a woj­
na stoi tuż  przede drzwiam i. No trudno , nic na to 
nie poradzę, dobrze przynajm niój iż w tak im  jestem  
położeniu m ateryalnem , że tćj s tra ty  nie odczuję tak  
bardzo, ja k  to mogłoby m ićć miejsce gdyby k a ta ­
strofa ta  wcześnićj nas tąp iła .

Co się dotyczy mej podróży to takow ą odbyw ałem  
powoli, bo w iatr nie był pom yślny, i zw iedzanie roz­
m aitych osobliwości zajęło mi trochę czasu. Po 
drodze natrafiałem  na bardzo dobrych ludzi m iano­
wicie w cukrowniach, k tórych  tu  je s t wiele: byłem 
wszędzie przyjm owany z otw artem i rękam i, chem i­
cy, mechanicy i inżynierowie wszystko to są  F ra n ­
cuzi lub A nglicy, byli więc bardzo radzi mićć kogoś 
u siebie z kim m ogliby rodzinnym  językiem  poroz­
mawiać. Najlepsze w ina i przysm aki są  n a  moje 
przyjęcie. Poszło się tćż czasem i n a  polowanie, 
je s t tu  bowiem teraz bardzo wiele dzikich gęsi, k a ­
czek, bekasów, gołębi i t. p. tak  że naw et niew iele 
pieniędzy w ydałem  n a  siebie: tem  lepićj. Koleją 
jechać nie mogłem, gdyż skutkiem  nadzw yczajnego 
wylewu Nilu kolej żelazna przerw ana, i dopiero za 
parę miesięcy znów będzie można jechać.

Jak iż  to piękny kraj ten  E gipt, z jednej strony 
pustynia i z drugiej także, w środku  tylko wązki 
skraw ek ziemi n a  milę lub najwyżej 1 ‘/a szeroki, 
przedzielony Nilem  n a  którego brzegach wśród palm 
leżą wioski i m iasteczka arabskie. Gdzie woda już 
opadła zieleni się trzcina cukrowa, baw ełna, du rrah  
lub indygo, w pośród tych pól s tad a  owiec, kóz 
i wielbłądów, pasą się swobodnie, p rzy  nich p as te ­
rze z zakrzywionym  kijem  i w ubiorze jak  A braham  
się nosił. Dopraw dy, zdaje mi się czasam i iż j e ­
stem  w N iegardow ie i oglądam  obrazki z Biblii 
X. F i. Cicho tu bardzo, p ięknie i sw obodnie, a  gdy 
noc przyjdzie i m iliony gwiazd zaśw iecą, to  zw ra­
cam się na północ tam  gdzie wóz błyszczy i całem  
sercem  jestem  w  dom u i myślę długo, d ługo  o was

w szystkich moi drodzy, a o uic B oga nie proszę ty l- 
| ko o najlepsze zdrowie dla Kodziców i o szczęśliwe 
| i swobodne życie. A ze swój strony n ie troskajcie 
się o m nie proszę, bo zdrow ie służy  m i wybornie, 
a  im więcćj gorąco tem  się lepiej m am . K ilka nocy 
już  przespałem  n a  gołój ziemi zaw inięty w d e rk ę , 
i wybornie mi się spało. Z resz tą  nie je s t tu  tak  
straszn ie  jakby  się zdawało, ot i poczty są, i listy  
przesyłać i odbierać mogę, są  tćż dość często k lasz­
tory. Dziś jako  w niedzielę byłem  n a  m szy św. 
u F ranciszkanów , kościółek wprawdzie m alu tk i, lecz 
Boże! ja k  m i też błogo było gdym  się tam  znalazł. 
Ju tro  zam ierzam  pójść do księży z w izytą. N a m o­
je j drodze będę sp o ty k a ł jeszcze k lasztory  k a to li­
ckie, a  wszyscy zakonnicy są tu  bardzo godni lu ­
dzie.

Jeżeli szczęśliwie przybędę do C artum  to m am  
nadzieję dostania tam  miejsca u jednego A nglika 
do którego listy  rekom endacyjne posiadam . W o­
lałbym  w praw dzie zostać w in teresie, lecz w ątpię 
bardzo bo i A gent nasz z A leksandryi to sam o mi 
p isa ł z dodatkiem  że i on już tam  n ie je s t. Z ape­
wne tym i dniam i dostanę i ja  osta tn ie rozporządze­
nie i listy  z Port-Said, chociaż pensyą z góry mi d a ­
no i podróż opłacona.

No, lecz dosyć o tem  co się s ta ło  odstać się nie 
może, wprawdzie z początku  było mi to  przykro 
lecz rozpatrzyw szy się lepićj widzę że, i ta k  nie 
zginę i dam  sobie radę nd w szelki wypadek.

(d. n.)

W Z G A R D Z E N I .
W iosną na zielonej łące 
Stał oset suchy i dziki,
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Stroniły odeń słowiki,
Bławaty, maki kwitnące.

I  tylko biedna pokrzywa 
D o jego tuli się łona:
—  W eź m nie, jam także wzgardzona, 
Z tobą ja będę szczęśliwa!

—  Odejdź/ jam dziki, milczący, 
Całując ciebie pokłuję,
Jadem  twój żywot zatruję,
I  w końcu przeklniesz niechcący!

—  W eź mnie, jam  cierpióó gotowa, 
Źle mi na świecie samotnój,
Czy słońce, czy dzień wilgotny,
U  mnie się radość nie chowa!

—  Smutek weselem we dwoje,
W eź m nie, ja  cierpieć chcę z tobą, 
Podzielim  się swą żałobą,
Radości złączymy swoje!,..

Zbiegła im  wiosna kwitnąca.
Na targach m iłosnych żywo,
Byłaż pokrzywa szczęśliwą 
Do ostu tuląc się drżąca?. .

I  przeszło lato we dwoje,
Aż w smutnćj, cichćj jesieni,
W  wiecznym uścisku splecieni, 
Spoczęli razem, oboje!.,.

Pokrzywa wyraz tak miły 
Ma w licach, zda się, iż marzy,
O set zaś uśmiech na twarzy 
Z maków co odeń stroniły!...

Julian Łętowski,

PŁAMMA.
POWIEŚĆ

przez

Jana Zacharyasiewicza.
 ----

(Dokończenie).

Na czarodziejskiem tle Wenecyi mogło się serce 
na chwilę rozczulić, ale na widok upadku strzechy 
rodzi nnój uczuły wyrzuty że inaczćj się nie stało... 
A żal tu wzmagał się za każdym krokiem, z każdą 
chwilą, która nowe rysy walącego się gmachu od­
słoniła.

Flaminia odgadła żal ten sercem kobiecem i pła­
kała gorzko w skrytości. Na pozór jednak nie oka­
zywała tego. Przeciwnie starała się rodzicom oka­
zać zawsze jak największe przywiązanie jaknajczul- 
szą miłość. Odgadywała ich życzenia i starała się 
zadość im uczynić. Była ich najpierwszą sługą 
a obowiązki Swoje wypełniała z ową subtelną deli­
katnością, która nigdy nie okazuje ile te obowiązki 
kosztują.

Jedynem źródłem pokrzepienia była dla niej mi­
łość Maryana. Patrzała wprawdzie z uwagą na 
niego, śledziła zmarszczki jego czoła czy te zmarsz­
czki z jćj winy tak się nie dostały. Zawsze jednak 
upadały jój obawy, bo przekonywała się, że Maryan 
kochają  takiem samem gorącem uczuciem, jakiem 
ją wtedy kochał, gdy jej to uczucie swoje po raz 
pierwszy wyznał. Podwajała więc za to w nagrodę

miłość swoją obsypywała go pieszczotami i w szczę 
ściu jego czuła się szczęśliwą...

Owe zmarszczki na czole Maryana pochodziły 
z innej przyczyny. Były to po prostu kłopoty upa­
dającego majątku. Upadek ten już nie od dzisiaj 
zawieszony był jak miecz Demoklesa nad głową 
Maryana, ale dotąd odwlekał go jak mógł wszyst- 
kiemi swemi siłami. Smutne wydarzenie z panem 
Krzysztofem i wypłacenie Elizie części posagu zna­
cznie ten stan pogorszyło. Jedyną dzisiaj nadzieją 
było częściowe rozparcelowanie gruntów i sprzedaż 
takowych włościanom. Operacya ta  jednak potrze­
bowała dłuższego czasu: porozumienie się z wierzy­
cielami ciążącymi na całśj hipotece, było dosyć kło­
potliwe a różne prawniczo sądowe formalności były 
tego rodzaju, że prędzćj jak mówią, rosa mogła oczy 
wyjeść niżeli słońce by zeszło. A tu znowu nieu­
błaganie zbliżał się straszny termin Goldfisza, po 
którym terminie miało nastąpić albo wywłaszczenie 
lasu za bezcen, albo przyznanie kary konwencyjnej 
za każdy dzień zwłoki, kary, która była wprost za­
bójstwem.

Śród tak przykrych warunków nie tracił jednak 
Maryan nadziei, że plan swój do skutku doprowadzi, 
że nie mogąc utrzymać całego majątku utrzyma 
przecież część jego z dworem, gdzie tyle przecho­
wywało się tradycyi.., A do tego szczuplejszego za­
kresu trzeba się było przygotować oszczędnością 
zawczasu, aby potem chleb gorszy nie bardzo kłół 
w zęby...

W  innem jednak świetle widzieli rodzice te kło­
poty i usiłowania Maryana. Mniemali, że te utra­
pienia jego pochodzą z kroku nierozsądnego, jakim 
było ożenienie się z biedną osobą. Mieli nawet li­
tość nad tem mniemanem zmartwieniem jego a pa­
trząc na Flaminię wzdychali i z jakąś niemą pro­
śbą czy skargą podnosili oczy do nieba.

Maryan domyślał się trochę co znaczą te wszy­
stkie giesta i westchnienia. Aby wszelkie pedejrze- 
nie od siebie oddalić, okazywał Flaminii w obec ro­
dziców jak największą czułość i miłość bez miary. 
To uszczęśliwiało wprawdzie Flaminię ale na rodzi­
cach wywierało skutek przeciwny. W duchu tem 
większy żal czuli do kobiety, która umiała nad Ma- 
ryanem tak demonicznie zapanować.

A A A I X

Taki stan rzeczy trw ał kilka miesięcy. Pod ko­
niec lata powróciła Eliza ze swoich wycieczek i przy­
niosła z sobą nader poważną francuzkę z siwemi 
lokami, którą w Paryżu przybrała sobie za dame de 
compagnie.

Nic innego z sobą nie przywiozła. Nawet owa 
torebka z zamkiem podwójnym była znacznie lżejsza 
niżeli w Wenecyi po wyjeździe pana Krzysztofa.

Coś jednak przywiozła z sobą młoda wdowa. Był 
to zły humor, który jako wkładkę ze swojćj strony 
dorzuciła do wszystkich dworskich złych humorów. 
Przez kilka dni skarżyła się na świat na ludzi, 
a osobliwie mężczyznom miała bardzo wiele do za­
rzucenia. Biedna Flaminia jak mogła koiła jej żal 
do świata, całowała i ściskała jak ongi w Wenecyi, 
gdy gołąbki św. Marka na ramionach jej siadały, 
ale żal młodój a życia chciwój jeszcze wdowy był 
nieuleczony. Wszystko widziała czarno a w sza­
rych godzinach mówiła nawet o instytućyi Kanoni- 
czek.

Z tego humoru siostry swojój wnosił Maryan że 
wszelkie jój marzenia, jakie przywiązywała do 
swoich wycieczek, rozbiły się ostatecznie. Miał na­
wet słuszne powody do mniemania, że przy stracie 
tych marzeń odniosło prawdopodobnie i serce jej ja ­
kąś ranę, która ją  jeszcze bolała. Z tego stanu po­

stanowił skorzystać. Rozżalone serce kobiety m o ­
gło być teraz wrażliwsze na uczucia szlachetniejsza, 
mogło już nie pragnąć więcej owego szychu które je 
dotąd olśniewał. Maryan pomyślał o panu Krzy­
sztofie.

Myśl ta jednak miała niebezpieczne szkopuły- 
Jakkolwiek Maryan mógł być teraz zadowolony 
z rozczarowań i złych obliczeń siostry swojój, miał i 
jednak za wiele serca, aby podobne uczucie mogło 
mu być przyjemnem. Przeciwnie życzył siostrze jak I 
najlepiej, i nad tem teraz tylko przemyśliwał, aby 
myśl swoją o panu Krzysztofie podsunąć jój w spo­
sób delikatny, któryby jój godności kobiecej ani mi­
łości własnej nie obrażał.

Nie była to jednak sprawa tak łatwa. Powrót 
do pana Krzysztofa był zawsze dla kobiety kapitula- 
cyą haniebną, a Eliza miała w tym względzie wiele 
dumy i pychy, jakiój nieraz dawała dowody. Po­
stanowił więc jak  najostrożniej zbliżać się do niej 
z tą myślą.

Jedna rzecz cieszyła go w tej sprawie. Kwaśny 
humor Elizy dawał się wszystkim we znaki z wyjąt­
kiem Maryana i Flaminii- Była dla nich nadzwy­
czaj serdeczną. Z Maryanem osobliwie rozmawiała 
z wielką czułością. Kilka razy nawet zawołała g °  
na szarą godzinę do swego pokoju i tam kazała mu 
sobie opowiadać o różnych dawnych znajomych 
utrzymując, że to sprawia wielką ulgę jój rozdra­
żnionemu sercu.

Maryan mówił jój o różnych znajomych, bliższych 
i dalszych ale o panu Krzysztofie nie wspomniał. Lę­
kał się jeszcze wystąpić z nim, chował go na czas 
sposobniejszy. Sądził, że rozdrażnienie Elizy nie 
uspokoiło się jeszcze do tego stopnia aby zacny pan 
Krzysztof mógł się okazać.

Słuchając różnych opowiadań Eliza widocznie  ̂
niepokoiła się. Przerywała bratu, gdy mowa była 
o tym lub owym znajomym i żądała aby o innych 
mówił.

Wreszcie cierpliwość jój skończyła się.
—■ Mój Maryanie, rzekła do brata, opowiadasz 

mi o różnych znajomych i nieznajomych a nie wspo­
minasz ani słowem o panu Krzysztofie, który prze­
cież mnie najwięcej ze wszystkich interesować po­
winien.

Maryan przestraszył się losu swego przyjaciela, 
bo nie wiedział, czy Eliza pyta o niego w tym celu, 
aby sobie z niego jak zwykle pożartować, czy tćź 
robi to z jakiego lepszego uczucia. Wpatrzył się 
więc z pewną obawą w twarz siostry. Na twarzy 
Elizy trudno było co dojrzóć. Była to twarz kobie­
ty doświadczonej, która przed czasem niczego nie 
okazuje.

— O panu Krzysztofie chcesz co wiedzióć? ozwal 
się Maryan po chwili i znowu urwał.

Chwila bowiem ta wydała mu się dla przyjaciela 
bardzo ważną. Obawiał się, aby mu co nie po­
psuł.

— Czy się ożenił czy może umarł? pytała dalej 
Eliza.

— Zdaje mi się, że ani jedno ani drugie, odparł 
Maryan, za nadto kocham go jako człowieka bardzo 
zacnego, a on wie o tem zbyt dobrze, aby mi o je- ' 
dnóm albo o drugiem nie doniósł.

Rozśmiała się Eliza. Maryan przestraszył się te­
go śmiechu.

— Jakże chcesz, rzekła Eliza, aby ci o swojój 
własnój śmierci donosił?

— Nie sądź, abym głupstwo jakie był wymówił, 
odparł uspokojony temi słowy Maryan, jestem bo­
wiem przekonany, że pan Krzysztof na łożu śmier- 
telnem kazałby do mnie z kartą pogrzebową posłań­
ca wysłać.

Eliza zamyśliła się.
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— Tak zacnych ludzi niełatwo spotyka się w ży­
ciu, mówił dalćj M aryan widząc zam yślenie sio- 
stry .

E liza  przysunęła się do b ra ta  i w zięła go za 

rękę.
— Chcę być szczerą przed tobą M aryam e, rze k ła  

do niego, poznaję te raz  że nierozsądnie postąpiłam . 
W idać, że do grobu uczyć się trzeba. Żal mi teraz 
szczerze poczciwego pana Krzysztofa, on z nich 
wszystkich najm ocnićj m nie kochał.

M aryanowi żywiej uderzyło  serce.
—  T ak  było rzeczywiście m oja Elizo, odpowie­

dz ia ł z tw arzą rozjaśnioną.
N astąp iło  d ług ie  milczenie.
—  Posłuchaj M aryanie, ozwała się po chwili E li­

za, jeżeli człowiek chce coś naprawić; to nigdy nie 
pow inien się tego wstydzić. Czuję że źle zrobiłam  
odpychając tak  zacnego człowieka... i chciałabym  
jakoś to napraw ić. M usisz mi pomódz.

U radow any M aryan  uściskał siostrę.
— Jak  najchętn ió j Elizo, ja k  najchętniej to zro­

bię! zaw ołał.
— Dziękuję ci, ale trzeba to jakoś ostrożnie zro­

bić, aby m nie oszczędzić. K rok podobny nie je s t 
przyjem ny dla kobiety. Aby nie m yślał pan K rzy­
sztof, że to ode m nie wyszła in ic ja tyw a... rozum iesz 
m nie?...

— Rozumiem cię, i bądź pew na, że okażę się 
w tem  w ytraw nym  dyplom atą. N aw et F lam in ia 
nie domyśli się niczego.

E liza u śc iskała  b ra ta .
Za pięć dni nadesz ła  do Tuliwód odpowiedź pana 

K rzysztofa na list M aryana.
P an  K rzysztof pisał:
—  „Chociaż już od m iesiąca czwórką jeżdżę, lis t 

twój jednak  drogi M aryanie w sadził m nie na sto 
koni. Podskoczyłem  aż do sam ćj pow ały (a  w iesz 
że mój dw orek podniosłem  na łokieć) gdy od ciebie 
te  słow a serdeczne otrzym ałem . W idać że m nie 
kochasz jak  dawnićj a to spraw ia sercu m emu wiel­
k ą  rozkosz... Ale m ógłbyś sądzić z pewnych powo­
dów, że ja  ciebie nie kocham , że przed tobą ukry ­
w am  to, czem serce moje żyje... Otóż powiadam ci, 
że tak  n ie jest. Chciałem  wam poprostu moim 
przyjazdem  i m oją czw órką zrobić niespodziankę, 
a gdy do tej n iespodzianki już szory czyścić kazałem  
nadszedł twój list k tó rym  m nie n a  polowauie zap ra ­
szasz. N iechże cię nie znam . P opsułeś mi cały 
p lan , a  te raz  czekaj m nie na pewno pojutrze bez ża­
dnej niespodzianki... chociaż kto wie czy nie w ypra­
wię wam  jak ie j niespodzianki. Ściskam cię, K rzy­
sztof.11

L ist te n  by ł k ilk a  razy  czytany. Pierw szy raz 
odczytał go M aryan, potem trzy  razy czy ta ła  go 
E liza. M aryan p a trza ł z radością na siostrę.

— Poczciwy pan  K rzystof, o z w a ł a  się z uśmiechem 
w idać że twój lis t w praw ił go w dobry humor.

Resztę dn ia przepędziła  E liza także  w hum orze 
bardzo dobrym . Śpiew ała, g ra ła  n a  fortepianie 
i wiele żartow ała . O pow iadała różne zabawne z d a ­
rzen ia ze swoich wycieczek. C ieszyła się, że będzie 
polowanie chociaż dawnićj polow ania nie lubiła.

Pomimo dyplom atycznej tajem niczości M aryana 
dom) ślano się czegoś w domu. F lam in ia  pierw sza 
odgad ła cel tego polow-ania ale z wrodzonej kobie- 
eój delikatności nie zdi’adziła się tem  przed E lizą. 
W iedziała dobrze, ile to ją  kosztuje, że po różnych 
niepowodzeniach w raca do tego, o którym  pierwćj 
słyszeć n ie chciała.

I  rodzice także czegoś się domyślali. D la pana 
Salezego nie by ła to m yśl bardzo rozkoszna, bo pan  
K rzysztof nie w nosił do familii żadnego splendoru 
kolligacyi i stosunków swoich, ale był za to człow ie­
kiem zamożnym, co w dzisiejszem  położeniu m iało  >

pewne znaczenie. Zgodzono się więc z tą  m yślą 
i oczekiwano tego po jutrze z pewnem dosyć przyje- 
m nem  uczuciem.

Cały drug i dzień zeszed ł E lizie na przygotow aniu 
sobie toalety. U łożyła sobie przebrać się ju tro  dwa 
razy. Do śn iadan ia  m ia ła  mieć osobną toaletę a na 
w ieczór do obiadu m ia ła  w ystąpić bardzo św ie­
tnie.

F lam in ia p o sta ra ła  się także o to, aby t a  toa le ta  
m ia ła  tło  należyte, aby cały  wieczór przypom inał 
owo rozkoszne tło  W enecyi, k tóre tak  dziwnie dzia­
ła  na serca ludzkie. W  b rak u  rzeczywistćj deko- 
racyi któraby na wodzie widoki arch itek ton iczne 
p rzedstaw iała , rozłożyła po stołach różne fotografie ! 
i obrazki przedstaw iające te  widoki, a resztę dopeł­
n iła  kw iatam i. P rzy  kw iatach nie zapom niała 
o kuchn i i piwnicy, aby duch i ciało w zgodzie z so­
bą były.

W reszcie zaw ita ła  upragn iona godzina. N adj 
wieczorem m iał przybyć pan K rzysztof o czem E liza  i 
nie zapom niała, z czw órką swoją ja k  donosił w li­
ście...

E liza n a  to w stępne powitanie w ybrała sobie k o ­
stium  praw ie powszedni ale w gruncie nadzwyczaj 
w ykw intny. B y ł to w praw dzie tylko cheriot a le  
prawdziwie angielski a dodatki do niego kosztow ały 
pięć razy tyle co sam a m aterya. Ju tro  dopiero m ia­
ła  E liza stopniowo rozwijać w szystkie wdzięki swo- 
jćj paryzkiej toalety.

Słońce zaczęło się zniżać ku zachodowi. We 
dworze było  wszędzie widać oczekiwanie. E liza 
z niepospolitą zręcznością w łożyła k ilka ... je sien ­
nych kw iatków  do włosów... z takich sam ych kw ia­
tów  m ały bukiecik przypięła do piersi.

W yg ląda ła  ja k  piękne rozkoszne lato... pozujące 
na jesień.

P rz e jrza ła  się w zw ierciadle i rozśm iała  się. 
Uśm iech m ia ł jeszcze te  wszystkie wdzięki, k tó re  
ongi podbijały i dzisiaj jeszcze podbić m ogły...

W reszcie tum an  kurzu  w zniósł się w lipowej alei. 
W szyscy pospieszyli n a  werendę. E liza rzuc iła  je ­
szcze spojrzenie do zw ierciadła i popraw iła sobie 
kw iatk i.

Za chwilę za ry ła  dziarska czwórka kopytam i 
przed gankiem . L śniący powóz zatrzym ał się.

S łużba i M aryan  rzucili się do drzwiczek...
Cóż to?
Z powozu wychyliła się najprzód rum iana, uśm ie­

chn ięta  tw arz pana K rzysztofa... a z g łębi p a trza ły  
na obecnych jak ieś obce oczy kobiece...

— Ho, ho, ho, zahuczał pan Krzysztof, praw da 
że niespodziankę wam zrobiłem?...

I  praw ie n a  powietrzu w yniósł z głębi powozu, 
drobną, m łodą kobietę...

— To moja żona, zaw ołał zwrócony do w szyst­
kich, a  co niespodzianka!

M aryan osłupiał. Kobiety cofnęły się od okna.
— Nic mi nie napisałeś? zapy ta ł M aryan.

— Ho, ho, ho, odparł pan Krzysztof, w szczęściu 
nie m a czasu na d ług ie epistoły... zresztą  m ia ła  to 
być niespodzianka, ja k  niemnićj dla m nie było n ie ­
spodzianką. W róciwszy z W enecyi byłem  w m ie­
ście pow iatowem  za interesem  i nagle na tra fiłem  na 
pogrzeb. Czyj? py tam ... mego profesora dawnego, 
u którego m ieszkałem . Przypom niałem  sobie że 
m iał m a łą  córkę wtedy i zapytałem  w duchu co z nią 
się stan ie po śm ierci ojca, który b y ł wdowcem i gdy 
tak  w duchu o tem  m yślałem  zbliżyłem  się do tru ­
m ny i obaczyłem  w żałobie... m oją dzisiejszą żonę!... 
Ho, ho, ho, n iepraw daż że niespodzianka?..,

1X1FI1.
Po tem  niefortunnem  polowaniu n a s ta ły  w T uli- 

wodach dni bardzo sm utne. Z apanow ała je s ie ń  
dżdżysta i m glista. A tm osfera na dworze i we dw o­
rze by ła  bardzo  sm utna.

K łopo ty  gospodarskie m nożyły się jedne po d ru ­
gich. W szystkiego z pola nie można było zebrać, 
wiele pogniło . To co zebrano, nie w ydawało ta k ie ­
go plonu, ja k  się spodziewano. Budynków gospo­
darskich  nie było, a żydzi ja k b y  na udręczenie M a­
ry an a  przychodzili codziennie dopytyw ać się o go- 
lzelnię. Prócz tego term ina różnych długów  n a d ­
chodziły, a sp raw a parcellacyi u g rzęsła  gdzieś w są ­
dzie i z tam tąd  nie m ożna było jój wydobyć... A n a  
osta tek  k ilku  sąsiadów przyjeżdżało do dw oru z za ­
pytaniem , czy to  praw da że Goldfisz las zakup ił 
a o g ru n ta  jeszcze trak tu je ...

W szystko to napełn ia ło  ju ż  dosta teczn ie atm o­
sferę dworu różnem i zatrw ażającem i w idm am i...

| a  do tego przy łączyły  się jeszcze różne osobiste n ie- 
I sm aki.

E liza  jako  kobieta w wysokim stopniu nerw ow a, 
objaw iała niezadowolenie swoje z biegu św iata 
w sposób dla w szystkich bardzo dokuczliwy. Po 
owem niefortunnem  polowaniu p o s ta rz a ła  się o la t 
dziesięć. W idząc tę  praw dę w zwierciadle b y ła  
nie pow strzym aną w gniew ie na w szystkie u rząd ze­
n ia ludzkie i boskie. G niew ała się, że życie ludzkie 
podzielono n a  młodość i sta rość i że ta  starość n ie- 
zaczynała się w należytem  miejscu. U trzym yw ała , 
że kobiety dopiero po pięćdziesięciu la tac h  do s t a ­
rych  liczyć się m ogą do tej gran icy  wolno im  być 
m łodemi. G niew ała się dla czego mężczyźni dłużej 
m łodość swoją liczą, i u tysk iw ała n a  uzu rpacyą s il­
niejszej strony ... Żadne słowo nie mogło z jćj ust 
w yjść bez pewnej goryczy bez jad u , k tóry  jej sp ra­
w iał praw dziw ą rozkosz. B y ła  te ra z  w zgodzie 
z rodzicam i, gdy ci w kw aśny popadli hum or a  nie 
m ogła ukryć swojej nieżyczliwości jak ą  m ia ła  dla 
M aryana i F lam in ii.

Czując się nieszczęśliwą, widząc odlatu jące resz tk i 
m łodości swojej, c ierp ia ła  n iesłychane katu sze  ko­
niecznej już rezygnacyi, k tórej konieczności je sz c z e ’ 
uznać nie chciała...

A  całe swoje nieszczęście p rzypisyw ała ożenieniu 
się M aryana.

— Gdyby M aryan inaczej się był ożenił, m aw ia­
ła  do rodziców, w szystko byłoby inaczej.

P an  Salezy po tak iw ał córce a m iał do tego  także 
osobiste powody.

Jeszcze w lecie zawezwał M aryan dwóch zn ak o ­
m itych lekarzy aby się ich względem zdrow ia ojca 
poradzić.

L ekarze już dawniej leczyli pana Salezego i znali 
dobrze jego chorobę. Po dokładnem  i sum iennem  
zbadaniu chorego zgodzili się obaj, że W enecya na 
organizm  żadnego spodziew anego wpływu nie wy­
w arła . N ic ona tu  n ie  pom ogła, gdzie s iły  żyw o­
tn e  zam ierały  powoli wprawdzie, ale zam iera ły  co 
raz więcej. P rzekonali się, że przez ten  czas zn a­
czne zrobiło  się pogorszenie w całym  organizm ie. 
P ara liż  postępow ał n ieub łagan ie zacząwszy od o sta ­
tecznych kończyn w k ie runku  dośrodkow ym . Ani 
powietrze m orskie an i woda m orska nie zatrzymały 
tego złowrogiego postępu. M niem anie p a c je n ta , że 
w W enecyi było mu lepiej uznali poprostu  za oszoło­
m ienie zm ysłów nowem otoczeniem  i nowemi wido­
kam i. W yw oływ ało to w organizm ie pew ną go­
rączkę, w k tóiej p a n  Salezy nie czuł postępującej co­
raz więcej choroby, a k tó ra  mimowoli ciągle postę­
pow ała.

Po takiem  dokładnem  zbadaniu  rzeczy powiedzie­
li lek arze  M aryanow i, że tu ta j nie m a już co o k o -



sztowyeh myśleć wycieczkach, i że nadzwyczajne 
środki lekarskie mogą. wprawdzie na wyobraźnię 
wpłynąć i jaj lepszą jakąś nadzieją podrażnić, ale za ­
mierającego życia nie przedłużą ani o dzień jeden. 
Przeciwnie, bywały wypadki, że chory zmieniając 
warunki życia wcześniej um ierał, niżeli toby stało się, 
gdyby spokojnie na miejscu siedział. Zgodzili się 
w końcu, że dla pana Salezego byłaby nawet d ru g a  
taka podróż do W łoch niebezpieczna i że podczas 
tej podróży mógł umrzeć. Podróże dobre dla ludzi 
poczynających chorować, ale dla umierających już 
są zabójcze.

Gdy lekarze to wszystko w sposób oględny panu 
Salezemu powiedzieli, a nawet nadzieją lepszego 
zdrowia go pocieszyli, jeżeli z Tuliwód nie będźie się 
ruszał, biedny a chciwy życia paralityk przyjął te 
słowa z uśmiechem niewiary będąc w duchu przeko­
nany, że Maryan naumyślnie tak lekarzom mówić 
zalecił, aby wydatków większych nie mieć. A je ­
żeli sumienie mu wyrzucało, że takiem posądzeniem 
syna wielką wyrządza mu krzywdę, wytłomaczył so­
bie całą rzecz w ten sposób, że lekarze widząc k ło­
potliwe m ateryalne położenie M aryana sami od sie­
bie taki wyrok wydali.

Do jednego lub drugiego przypuszczenia przy­
czyniła się teraz niemało Eliza. Już z powodu 
dzisiejszego swego pessymizmu nie zaniedbała ni­
gdy dorzucić do skargi biednego paralityka kilka 
słów ze swojćj strony, które całą winę na nieszczęśli­
we ożenienie Maryana składało.

Gdy pan Salezy z kwaśną miną na spadający usta­
wicznie barom etr spoglądał, odzywała się często 
Eliza:

— W  W enecyi pewnie piękna pogoda.
— Niezawodnie, odpowiadał z westchnieniem 

pan Salezy, w Wenecyi czułem się zdrowszym.
Pani’Apolonia już dla samej harm onii zgadzała 

się z mężem i córką i wzdychała.
Nieraz gdy deszcz siekł na dworze a cała rodzina 

przy ciepłem zgromadziła się kominku, pan Salezy 
wybrał tę chwilę dla wszystkich tak słodką, aby 
wspomnienia swoje rozkoszne z Wenecyi z dzisiej­
szą rzeczywistością w jaskrawem ułożyć zestawie­
niu.

Razu jednego w takiem ciepłem kółku ozwał 
się:

— Powiadają lekarze, że mi Wenecya nic nie po­
mogła. W iem ja  dlaczego oni tak  mówią. Zresz­
tą  ja  nie żądam tego czego nie można, ale o W ene­
cyi takich rzeczy mówić niepodobna. Powietrze we­
neckie a  nasze to tak  jak  biały zdrowy chlćb a czar­
na zamieszka. Jakże może człowiek być zdrowym 
tutaj? Deszcz, sło ta i wicher. Tam co innego. 
Słońce, woda szmaragdowa, a jeżeli w iatr od morza 
to samo zdrowie. Czułem wyraźnie w żyłach po­
wietrze morskie... Ale cóż robić. Jeżeli nie można 
to nie można.

— Jeżeli ojciec uważa W enecyą za konieczne le­
karstwo, ozwał się Maryan, to można przecież o tern 
pomyślćć.

— Pomyśleć mówisz?... odpowiedział zgryźliwy 
paralityk i lewą ręką wskazał na okno, mówisz że
0 W enecyi można jeszcze pomyślćć? Pierwej trzeba 
te węgle pozbierać i ten komin z gorzelni rozebrać, 
niech przynajmniej traw a na tern miejscu rośnie
1 niech ludzie naszej dzisiejszej biedy nie widzą.

— Ta bieda nie od dzisiaj, odrzekł Maryan.
— Prawda, ale były przecież nadzieje....
Pani Apolonia i Eliza mimowoli spojrzały na Fla- 

minię...
— Ale ja  tam  tego dzisiaj od ciebie nie żądam , 

mówił dalej pan Salezy, w innem położeniu co in ­
nego.

Elizy oczy zwróciły się znowu na Flam inię... !

—  460  —

Drugi raz przyjechała czuła sąsiadka w odwie­
dziny.

— Pan coś nienajlepiej dzisiaj wyglądasz, rzekła 
nieoględnie do pana Salezego, zapewnie jaka  chwi­
lowa niedyspozycya, poprawiła się.

— Gdzie tam pani niedyspozycya, odpowiedział 
z westchnieniem pan Salezy, to powietrze nasze nie­
dobre. Nie ma to jak  powietrze włoskie... A gdy­
bym miał za co, pojechałbym jeszcze dalój do Kairu. 
Tam człowiek odmłodnieć może...

Czuła sąsiadka zwróciła się z wyrzutem do Ma­
ryana i Flam inii... a pani Apolonia wzdychała.

Pani Apolonia wyczytała przypadkiem w jakiemś 
piśmie że we Włoszech jest grota Monsumano z na­
turalną łaźnią, w której cudów chorzy doznają.

Od tego dnia biedny paralityk m arzył o tćj grocie 
dzień i noc, a opowiadając przy kominku o tych ma­
rzeniach swoich kończył zawsze:

— Gdyby Maryan był w innem położeniu... to co 
innego. Ale tak... trzeba poprzestać na marzeniu.

Do tego przyłączyły się ustawiczne narzekania 
Elizy. Zrazu narzekała tylko w przystępie złego 
humoru, potem uwierzyła sama w swoje narzeka­
nia.

Była teraz pewna że mogłaby wyjść świetnie za 
mąż, gdyby Maryan inaczej był się.pokierował i ca­
ły  majątek na innych stanął nogach... Nie wspo­
m niała jednak ani słowa o tem, że właściwie złe 
jej obliczenie było tutaj pierwszym powodem...

Taką była teraz atmosfera we dworze, którą od­
dychała F lam inia. Nie tylko wewnątrz dworu była 
ta  atmosfera, ale otaczała ona całe niemal sąsiedz­
two i z tam tąd nawet zawiewała do uszu biednej 
kobiety.

Flam inia przy swojem usposobieniu nie mogła 
być nieczułą na tę atmosferę. W idziała zm artwie­
nie rodziców, widziała zły humor Elizy, a na czole 
M aryana spostrzegała coraz więcćj zmarszczków. 
Chciała te zmarszczki ciepłą swoją dłonią wygła­
dzić, ale to nie udawało się. W prawdzie kochał ją  
M yryan jak  dawnićj, ale widziała w tej miłości je ­
go tylko ów gorejący z całem wytężeniem płomień 
który resztki oleju pożera... Tak przynajmniej się 
jej zdawało...

Zaczęła w' duchu coraz więcej siebie oskarżać, 
zaczęła wierzyć że miłość jej dla M aryana s ta ła  się 
w tych warunkach wielkiem dla niego nieszczę­
ściem...

Zaczęła coraz częściej płakać...
Maryau spostrzegł ten  płacz... Najpierw pieścił 

ją , potem klękał przed nią a gdy to nie pomogło, 
zawołał lekarzy...

Lekarze znaleźli rozstrój nerwów i zapisali lekar­
stwa.

Płacz nie ustawał.
Razu jednego, gdy M aryan przy niej siedział 

i za rękę ją  trzym ał rzekła do niego:
— Prawda że ręka moja zimna.
— Wcale nie, odpowiedział Maryan, jest cie- 

pła.
— Nie może być. Mnie jest tak zimno, coraz 

z im n ie j.. Przeczytałam wczoraj pismo mego chrze­
stnego ojca, w którem stoi: Gdy ci zimno będzie mię­
dzy ludźmi, to roznieć w sercu swojem jak najwię­
cej gorąca a to właśnie gorąco ogrzeje ciebie i ich. 
Próbowałam, ale prócz ciebie nikogo moje serce nie 
ogrzało...

I  zaczęła płakać.
M aryan tulił ją  do siebie.
— Wszyscy są dla mnie zimni a co więcej, nie­

sprawiedliwie... Niepowinnam była  ciebie pokochać... 
dla ciebie i dla nich potrzeba było innćj...

M aryan wziął ją  w objęcia swoje.

— Ty jesteś dla mnie tylko jedną na świecie! za­
wołał.

Flam inia potrząsła głową.
— Ale ty nie byłeś dla mnie jednej, odpowie­

działa z westchnieniem.
— Cóż cię martwi?
—  Twoje kłopoty majątkowe, w których ja ci do- 

pomódz nie mogę.
— Kłopoty te były oddawna, a teraz tylko do­

biegają końca.
— Straszny koniec.
— Koniec przewidziany. A g d y  b ę d z ie m y  ubożsi 

gdy węższy widnokrąg nas otoczy, będziemy szczę­
śliwsi.

— Gdybyś był najuboższym, potrafię być z tobą. 
szczęśliwą bo cię kochani.

Maryan zapomniał w tej chwili o kłopotach 
swoich.

*  *
*

Dzień był mglisty i zimny. We dworze zjawił 
się Goldfisz.

Pół roku, owa niegdyś nieobliczona przestrzeń 
czasu, w którćj tyle rzeczy można było dokonać, pół 
roku, owa wieczność dla ubogiego ziemianina przy­
partego lichwą do muru, pół roku już minęło.

Goldfisz zażądał lasu albo kary konwencyjuej 
i groził w ostatku lieytacyą.

Sprawa ta  odbywała się dosyć głośno.
Najprzód pan Salezy uczuł zbliżający się do serca 

paraliż i kazał się rozebrać...
Pani Apolonia dostała kurczów i położyła się tak ­

że do łóżka.
E liza m iała spazmy śmiechu.
Podczas gdy Maryan z Goldfiszem nowe układy 

w kancelaryi zawierał, chodziła Flam inia koło cho­
rych ja k  siostra miłosierdzia z odwagą i męztwem 
prawdziwie chrześciańskiem...

B yła na pozór spokojną i silną. Chodziła koleją 
od ojca do matki, od m atki do Elizy. Wszędzie 
była sługą, córką i siostrą ..

Trwało to kilka dni.
Czwartego dnia po nieustannćj pracy i trzech nie 

przespanych nocach uczuła zawrót głowy.
Rozebrano ją  i położono do łóżka.
Maryan przybiegł do niej.
Była spokojną nie miała żadnej gorączki. Prze­

ciwnie ręce jej były zimne jak  lód.
— Cóż ci jest? zapytał Maryan z miłością.
_  Nic mi nie jest, odpowiedziała, tylko jest mi 

strasznie zimno.
M aryan smutno spojrzał na nią.
— Coraz mi zimnićj, mówiła dalćj, jakbym cała 

zam arznąć miała... Proszę cię czego teraz tak zi­
mno na świecie? Dawniej było jakoś cieplćj...

— Uspokój się, zaklinał ją Maryan, to z tąd po­
chodzi, żeś trzy nocy nie spała.

Flam inia potrząsła głową.
— Nie to, odpowiedziała z uśmiechem, ale że na 

świecie coraz zimniej... mówię ci coraz zimniej.
I  przymrużyła oczy.
M aryan przyłożył rękę do czoła, czoło było z i­

mne.
Otworzyła za chwilę oczy.
— Przychodzi mi dziwna myśl do głowy, mówiła 

z uśmiechem, myślałam sobie, gdyby ta atmosfera 
nasza to powietrze w naszym pokoju było gorętsze... 
gdyby nagle zajęło się płomieniem... w tych płomie­
niach byłoby mi bardzo zdrowo i dobrze...

I na oczy jćj nasunęły się znowu powieki.
— Może zaśniesz, szepnął jćj M aryan do ucha.
Flam inia ruszyła głową.
Maryan złożył pocałunek na jej zimnem czole, 

a Flaminia oddała mu go. Ale usta jćj były także 
zimne.
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Cicho na palcach wymknął się i również cicho 
wydal w sieni rozporządzenie, aby jak najprędzej po 
doktora do miasta pojechano.

Stan Flaminii, to majaczenie bez gorączki wydało 
mu się zatrważające.

Za godzinę uspokoiło się wszystko we dworze, 
Flaminia zasnęła. Sen był spokojny. Maryan zo­
stawił przy niej służącą a sam poszedł na chwilę 
spocząć.

I wszystko spoczęło we dworze. Tylko na pół­
noc piały koguty, tylko tam gdzieś we wsi zbudzony 
pies ujadał jakby jakie widmo obaczył...

Cicho, głucho było wszędzie. Na niebie świeciły 
gwiazdy, a wiatr jesienny odłamywał ostatnie liście
i rozrzucał je po ziemi...

Wtem nagle w okna dworu błysła jasna łuna...
Flaminia otworzyła oczy.
Tuż naprzeciw okna stał mały domek w płomie­

niach.
Zaiskrzyły się oczy Flaminii. Spojrzała w koło 

siebie...
Służąca spała.
Podniosła się z łóżka i stanęła przed oknem...
Kuna z pożaru padła na jój twarz...
Dziwna była ta twarz teraz. Była rozpłomienio­

na, na skroniach wyprężyły się sine ży ły ..
Oczy rozwarły się szeroko, a usta złożyły się do 

rozkosznego uśmiechu...
Cała twarz okazywała wysoki stopień gorączki 

nerwowćj...
Stała chwilę przed ogiern i uśmiechała się do 

niego...
Kilka razy powtarzała ruch ręką, jakby okno 

otwierać chciała... i znowu cofała się ku drzwiom 
które prowadziły do pokoju Maryana.

Zdawało się, że chociaż w gorąćzce wahała się 
jednak jak igła między dwoma magnesami. Ogień 
pociągał ją  do siebie jakąś siłą nie przepartą, se r­
ce ciągnęło ją  w drugą stronę.

— Na świecie... między ludźmi tak zimno, sze­
pnęła do siebie... tak zimno na świecie... a ta m - 
tam... w tym ogniu... w tych płomieniach... tak cie­
pło... tak dobrze...

I szybko otworzyła okno i jak błyskawica pobie­
gła ku pożarom... ;

Gdy się zbliżyła do ognia... do pierwszej kolebki 
swojćj... gdy czerwone płomienie zaczęły ją  za szatę 
chwytać... zdawało się jój, że czuje ów upragniony 
uścisk rodzicielski, że czuje gorące ramiona matki...

I w oka mgnieniu znikła w płomieniach...
*  *

*
Tragiczna śmierć kobiety, ofiary umyślnych złu­

dzeń, nie powstrzymała drugiej, nowożytnej trage­
dy i naszej...

W enecva 187 7.

P I eniądZE.
KOMEDYA W PIĘCIU AKTACH

p r z e z  B u lw era ,

z angielskiego p rzełożona przez M. G.
 -6 ---------

(Dalszy ciąg).

A K T  I V .

Scena I.
Przedpokój w domu Evelyna. T ak jak  w pierwszej sce­
nie drugiego aktu. T apicer, Złotnik, Krawiec, i inni.

T a p ic e r  (na pół szepcząc). Tak więc jak sły­

szę, pan Evelyn został szulerem! Dziwne wieści 
chodzą dziś o nim: nie wiem jak to mam rozumiće! 
Musimy uważać dobrze, panie Mac Finch, my śre­
dni rzemieślnicy, i kosić łąkę póki słońce świeci.

Z ło tn ik .  Chciałbym żeby te domy gry raz 
już dyabli wzięli! To prawdziwy w7styd i grzech, że­
by tacy panowie zmawiali się i rujnowali wzajemnie, 
kiedy za te pieniądze co oni przegrają, my uczciwi 
rzemieślnicy moglibyśmy dostarczyć im tylu pię­
knych rzeczy, z korzyścią dla nich i dla krajowego 
przemysłu!

(Wszyscy potakująco kiwają głowami).
Wchodzi K apitan z drugiego pokoju z notyską i ołówkiem 

w ręku.
K  ( ip i td  II (oglądając się w koło). Hum, hum, 

piękne obrazy! (biorąc do ręki firankę) najmodniejszy 
aksamit hm! ładne pokoje! Z pewnością ten dom pię­
kniejszy od domu Glossmore’a1 A! pan Tabouset ta ­
picer! to pan meblowałeś te pokoje? Wszystko 
w najlepszym gatunku, co?

T a p ic e r .  W jak najlepszym gatunku, panie. 
Pan Evelyn nie żałuje na to.

K a p i t a n .  Prawda że nie żałuje. Myślę że 
pan jesteś już zapłacony za to wszystko?

T a p ic e r .  Nie panie, nie posyłam nigdy ra­
chunków, jeśli klient bogaty (na str.) Bachunki to 
tak jak liście, im dłużej nieruszane, tern większe 
urosną.

K a p i t a n .  Co! niezapłacone rachunki? Hm, hm!
(Wszyscy otaczają Kapitana).

Z ło tn ik -  Nie lubię tych wszystkich hm, hm! 
jest w tern coś podejrzanego.

T a p ic e r  (do reszty rzemieślników). To Sławny 
gracz kapitan Smorth, najlepszy gracz w Europie, 
wyprowadził na czysto księcia Sillgrale. Nadzwy­
czajnie zręczny człowiek!

K a p i t a n  (mierząc krokami pokój). Trzydzieści 
sześć stóp na dwadzieścia ośm szerokości, hm! my­
ślę że półokrągłe okno przyozdobiłoby znacznie po­
kój: czyby się to łatwo dało zrobić?

Z ło tn ik .  Jeżeli p. Evelyn potrzebuje robić 
jakie zmiany w domu, nikt tego lepiej nie zrobi jak 
mój przyjaciel pan Mac-Stucco. Budowniczy.

K a p i t a n .  Pan Evelyn! mówiłem o sobie sa­
mym. Pan Mac-Stucco? hm!

T a p ic e r .  O sobie samym pan mówił? Czy 
pan kupił ten dom?

K a p i t a n .  Czy kupiłem? hm, hm! to zależy... 
tak więc, nie jesteście jeszcze popłaceni? hm! ani 
ten, ani tamten, ani żaden z was? hm! hm!

T a p ic e r .  Nie panie! Ale i cóż ztąd? Nie ma 
przecież obawy o pana Evelyna?

§§ s s y s c y  (z niepokojem). Cóż ztąd, wszak nie 
ma obawy?

Z ło tn ik .  Ach! panie, wiec cóż ztąd? Jestem 
ubogi człowiek obarczony rodziną, masz pan pewien 
rachunek w moich książkach, ale chętniebym go 
wykreślił, gdybyś mi pan tylko zechciał powiedzieć 
co mają znaczyć te ciągłe pańskie hm! hm!

K a p i t a n .  Mac-Finch, nie zmuszaj mnie że­
bym cię obił, nie życzę sobie żeby pana Evelyna 
spotkała jaka nieprzyjemność. Biedny chłopiec! 
zawsze ma złe karty. Tak więc. nie zapłacił was 
dotąd? Nie posyłajcie mu pod żadnym pozorem ra­
chunków. Pamiętajcie! Nie lubię niepokoju w do­
mu. Bywaj zdrów panie Mac-Finch.

(Wychodzi rozglądając się w okoto).
T tip ic e r .  Jasne jak słońce! postawił nawet 

dom na stawkę i przegrał!

Scena 11.
Ciż sami, wchodzi Sharp z pokoju w głębi, poruszony 

i z wielkim pospiechem

S h a rp .  O! Boże! o! Boże! ktoby to był myślał!

Karty to wymysł szatana! Janie! Tomaszu! H en­
ryku!

fC iąguie z i  dzwonek).
(Wchodzi dw óA  slużącyA ).

Tom zanieś ten list do sirTlmna Vesey. Jeżeli 
go nie ma w domu, poszukaj go koniecznie, da ci 
przekaz z którym pójdziesz do jego bankiera, niech 
ci wypłaci tę sumę natychmiast. Prędko, prędko, 
śpiesz się!

T a p ic e r  (zatrzymuje służącego). Co to znaczy?
0  co to idzie? Jak się ma pan Evelyn?

S łu ż ą c y .  Źle, bardzo źle! Całą noc grał
z Kapitanem.

(W ybiega).
S h a r p  (do drugiego służącego). Tak Henryku, 

twój biedny pan! O! Boże, Boże! Weź ten papier
1 biegaj do belgijskiego ambasadora o pasporc do 
Ostendy, tylko prędko!

Z ł o tn ik  (zatrzymując służącego). PaspO tt! Słu- 
chajno mój kochany, czy to twój pan myśli się mo­
rzem od nas odgrodzić?

S łu ż ą c y .  Nie zatrzymuj innie pan, coś mu 
niedobrze jest ze zdrowiem i nakazują doktorzy 
zmianę powietrza, wcześnie chodzić spać a tu kapi­
tan przeszkadza.

(W ybiega).
S h a r p  (chodząc po pokoju). A! gdyby bank miał 

zawiesić wypłaty, jeżeli już zawiesił, a on nie będzie 
mógł wycofać swego?

T a p ic e r .  Bank? Jaki bank?
S h a rp .  Elash, Brick et comp. Elash, szwa­

gier Kapitana? Czyś co słyszał o tej spółce? 
T a p ic e r .  Że tłok przy kasie ogromny! 
S h a r p .  Muszę wyjść. Idźc:e, idźcie; dziś nie 

możecie się widzićć z p. Evelynem.
T a p ic e r .  Ale mój rachunek, panie!
Z A otn ik .  1 ja mam malutki rachuneczek. 
K r a w i e c .  Panie! prawdziwy gentleman my­

śli naj pierwej o zapłaceniu krawca!
S h a r p .  Przyjdźcie kiedy indziój, koło Bożego 

Narodzenia. Bank, karty, bank. O! Boże! Boże!
(Wychodzi).

T a p ic e r .  Bank!
Z ło tn ik .  Pasport!
K r a w i e c .  1 może ze sławnego surduta a la 

Evelyn świat tylko plecy będzie oglądał! Do kroć 
stu tysięcy! zatrzymam go, każę zaaresztować.

T a p ic e r  (na str.) Wysunę się cichutko do mia­
sta i dowiem się jak bank stoi!

'Z ło tn ik  (na str.) Pójdę do mojego kuzyna pra­
wnika. (Głośno). Nic tylko cierpliwości potrzeba.

T a p ic e r .  Aj, aj, trzymajmy się razem, i po 
równćj części dla wszystkich, to moje zdanie pa­
nowie!

## s z y s c y .  Tak, tak, po równój części dla 
wszystkich.

(W ychodząj

Scena 111.
Wchodzi Służący, Glossmore i Blount.

S ł u ż ą c y .  Mój pan trochę się czuje niedo­
brze, milordzie, ale oznajmię przybycie panów.

(W ychodzi).
G lo s s m o r e .  Bardzo jestem ciekawy dowie­

dzieć się rezultatu tego karcianego z kapitanem sam 
na sam

B ło u n t .  Och! on jest tak  straszliwie bogaty 
że może stawić czoło nawet takiemu sam na sam 
z kapitanem.

G lo s s m o r e .  Biedny stary skąpy Jack! Wszak 
to pan starałeś się o Georgianę?

B lo u n t ,  Tak, i doprawdy lubiłem tg dziew­
czynę, chociaż oświadczyłem się o jej kuzynnę. Ala



co człowiek może wmbec pieniędzy? (Wchodzi Eve­
lyn). Gdybyśmy mogli mierzyć się ze sobą, byliby­
śmy zobaczyli kogoby Georgi^na była wybrała; ale 
ojciec ją  pośw ^eił,-pow iedziała mi to sama!

E v e ly n -  Panowie, mamy mały rachunek do 
załatw ienia, po sto funtów każdemu z was.

O b a j  r a z e m • Nie mówmy o tem.
E v e l y n  (chowając do kieszeni pugilares). No do­

brze, nie mówmy o tem  kiedy nie chcecie. (Biorąc 
Blounta na stronę). Nie wiem czy uwierzysz że nie 
byłbym m ógł zapłacić wam w tej chwili. P ienią­
dze mam uwięzione, tak że muszę czekać na docho­
dy z Groginhole. Więc zam iast żebym ci miał być 
winien sto funtów przypuśćmy że ci winien jestem  
pięćset. Możesz mi dać przekaz na te czterysta, ale 
ani słowa o tem przed Glossmorem.

M l o a  nt.  Glossmore! największy plotkarz w ca­
łym Londynie! Bardzo mi będzie przyjemnie zrobić 
ci tę usługę, (na str.) Nigdy nie szkodzi pożyczyć 
bogatemu. W ten czy inny sposób, zawsze się 
swoje odbierze. Ale, ale, Evelyn, jeśli potrzebujesz 
mojego siwego konia, możesz go kupić za dwieście 
funtów co razem uczyni siedmset.

E v e l y n  (na str.) To lichwa w dobrym tonie: 
przyjaciel nie może wziąć procentu, sprzedaje ci za­
tem konia za podwójną wartość, (głośno) I  owszem 
Blouut, to bagatela!

MlOUIlt (pisząc przekaz w zamyśleniu). Tak, nie 
widzę coby mi to miało szkodzić, koń i tak już ma 
zerwane nogi.

E v e l y n  (do GlossmoreY). Trochę mi niedogo­
dnie oddać ci dziś te sto funtów które jestem wi­
nien; mam wypłacać znaczną sumę za Groginhole, 
żebyś mi więc zechciał pożyczyć pięćset lub sześćset 
funtów jeszcze, właśnie mi tyle potrzeba do skom­
pletowania całkowitej sumy.

G lo ssm o re .  Jak  najchętniej! Hophius umarł! 
jeżeli zechcesz głosować za lordem Cipher...

E v e ly n .  Nor tego ci nie mogę przyrzec w tej 
chwili ale jako słaby dowód wdzięczności i przyjaźni 
jaką  mam dla ciebie, pozwól sobie ofiarować ślicznego 
siwego konia, którego dziś kupiłem. Kosztuje mnie 
dwieście funtów!

G lo s s m o r e  (na str.) Dziś kupił! no to jestem 
bezpieczny. (Głośno) Mój drogi jesteś prawdziwie po 
królewsku hojny!

E v e l y n ■ Fraszka! napisz przekaz; ale proszę 
cię ani słowa o tem Blountowi!

G lo s sm o r e .  Blountowi! ależ to papla!
(Idzie pisać przekaz).

M l O U I l t  (dając przekaz Evelynowi). N a Wansie- 
ma, Tall Mail.

E v e ly n .  Dziękuję. Tak więc oświadczyłeś 
się o miss Douglas?

M lount-  A tak! niech mnie powieszą jeżlim 
nie był pewien że jest mną zajęta: jej zachowanie 
się tego samego dnia kiedyś się oświadczył o miss 
Vesey było takie... zresztą, Georgiana...

E v e l y n ■ Ma o połowę mniejszy posag niż 
miss Douglas.

M lo u n t.  Zapominasz o oszczędnościach ską­
pego Jacka! Ale przepraszam cię że o tem mówię.

E v e ly n .  Nic nie szkodzi; ale ani słowa przed 
S ir Johnem o mojej pożyczce, bo będzie m yślał że 
jestem  zrujnowany.

G l O S S m o r e  (dając Evelynowi przekaz). Na Rau- 
sonsa, T all-Mail. Powiedz mi czyś wygrał czyś prze­
g ra ł dzisiejszćj nocy?

E v e ly n .  W ygrał! Przegrał! O! proszę cię ani 
słowa więcej o tem, jeśli mnie kochasz. Muszę w tćj 
chwili posłać do bankierów (przyglądając się obydwom
przekazom).

G lo s s m o r e  (na str). Jakto! w zią ł podpis 
Blounta!

M lo u n t  (na str.) Co widzę, wziął podpis Glos- 
smorea!

E v e ly n .  Darujcie mi; muszę się ubierać, nie 
mam ani chwili do stracenia. Pamiętajcie że jeste- 

i  ście dziś u mnie na obiedzie: K apitan także będzie, 
i (zq wzruszeniem). Może to już  ostatni raz będę was 
przyjmował tutaj... cóżem to chciał powiedzićó? To 
był tylko żart. prosty żart, do widzenia.
(Ściska ich serdecznie za ręce i wychodzi do pokoju 

w głębi).

M lo u n t .  Glossmore!
G lo s sm o r e .  Blount.
M lo u n t.  Obawiam się że nie wszytko jest jak 

być powinno.
G lo ssm o re .  I  ja  podzielam twoje zdanie.
M lo u n t.  No, sprzedałem przynajmniej moje­

go siwego konia.
G lo ssm o re .  Siwego konia, powiedz mi co 

011 jest wart?
M lo u n t.  Teraz kiedy już sprzedany, mogę ci 

powiedzieć.# Nie w art nawet sześciu pensów.
G lo ssm o re .  Nie wart sześciu pensów? Eve­

lyn darow ał mi go.
(Evelyn ukazuje się we drzwiach dając rozkazy służącym).

M lou n t.  Dyabelnie brzydka sprawa. Wiesz 
że czuję się jakoś rozstrojony.

G lo ssm o re .  Rozstrojony? Chodźmy lepiej 
wstrzymać wypłatę naszych przekazów.

(Evelyn zamyka drzwi, służący przebiega scenę).
M lou n t.  Hola! John! gdzie się tak  spieszysz?
S ł u ż ą c y  (z wielkim pośpiechem). Przepraszam 

Sir Fryderyku, na  Pall Mail do panów bankierów.
(Wybiega).

M lo u n t  (uroczyście). Glossmore! złapaliśmy 
Się.

G lo ssm o re .  Panie! całe miasto będzie o tem 
wiedzieć.

(Wychodzi),
(d. c. n.)

— —

Kronika Paryzka.

I  Literatury Europejskiej N o w o ljtn e j,
Poezya Celtycka.

(Dalszy ciąg),

Rzymianie podbiwszy Galią panowali nad nią 
przez la t pięćset, zamieniwszy państwo dawniej 
niepodległe na zwykłą prow incją wielkiego cesar­
stwa. Więcej niż gdzieindziej zajmowali się oni 
tutaj dziełem wynarodowienia: przede wszystkiem 
zniweczyli religią miejscową stojącą na strażnicy 
literatury narodowej, i narzucili zwyciężonym swoich 
bogów, prawa, język i zwyczaje. Nieszczęśni Galo­
wie ulegli niewoli w najrozmaitszych kierunkach; 
przemoc rzymska była zazdrosną nie znosząc naj­
mniejszego wyłączenia; namiestnicy cesarscy nie 
zadawalniali się przew agą zewnętrzną czyli mate- 
ryalną, ale chcieli zawładnąć samą duszą człowie­
ka, aby podlegli ich władzy mówili a nawet myśle­
li, wedle wskazówek udzielonych przez władzę. 
Z wszelką pewnością zabronili oni śpiewania d a ­
wnych hymnów narodowych, z obawy aby zawarte 
w nich wspomnienia, nie rozbudziły chętki do odzy­
skania niepodległości. Zresztą sami Galowie, nie 
ośmieliliby się śpiewać, w obec ciemięzców, pieśni 
opowiadających zwycięztwa odniesione przez ich 
przodków. Każdy niewolnik zachowuje milczenie

aż do chwili w którćj serce przepełnione cierpienie® 
wyda nareszcie okrzyk zemsty i zgrozy.

Przez lat pięćset Galia zostawała pod władzy 
Rzymian, głucha cisza zapanow ała na całej prz* 
strzeni, poeci narodowi umilkli. Nieszczęsna 1* 
kraina na wpół obum arła niezdolną była do czynó* 
samoistnych, potrzeba było aż barbarzyńców P<̂ ' 
nocnych przybywających pod nazwą Franków, 
zniweczyć raz na zawsze przemoc najezdnika. 
ludy różnego pochodzenia, w połączeniu zatarty 
pierwotne swe znamiona, tworząc naród jednolitl 
różny wedle praw7a chemicznego od składających $ \ 
pierwiastków. ( Dawne tradycye i wspomnienia vrj’ 
tępione ręką zwycięzców7, tem mniej mogły odżĵ  j  
w nowych warunkach zupełnego przeobrażenia.

Szczególnym jednak zbiegiem okoliczności, 113 
kończynach wielkiej Brytanii, mieszkał lud wal®' ' 
czny, nieugięty, przez wytrwałość w walce umieją? I 
uniknąć niewoli, który potrafił stawić zwycięż 
opór orłom rymskim i przechować w pamięci utwo­
ry poetyczne Homerów i Orfeuszów celtyckich. ^  
do roku 1760 były one wcale nieznane Europ*e 
uczonej, żyjąc jedynie w ustach ludu mieszkające?0 
w górach północnej Szkocyi; wypadkowym sposo­
bem ogłoszone niektóre ustępy dawnych zabytk i 
wywołały podziw ogólny i uwielbienie.

Zrobione w tej mierze odkrycie zawdzięczamy sf 
nowi ubogiego dzierżawcy noszącego miano W'. 
pherson, który po ukończeniu szkoły królewski 
w Aberdeen, założywszy szkołę początkową w Rut!1' » 
ven ogłosił drukiem poemat przez siebie ułożottl 
pod tytułem: the H ighlander (Goral). Praca ** 
nietylko nie przyniosła mu najmniejszego pożytkf 
ale przeciwnie okryła go śmiesznością, stawiając 
w rzędzie najgorszych wierszokletów. Zm artw iony 
niepowodzeniem, postanowił nie wziąć nigdy piór* 
do ręki, nie m ogąc‘jednak przezwyciężyć żyłki lit6' 
rackiej obrał drogę pośrednią, zbierając pieśni lud* 
ułożone w pierwotnym języku, których oryginalno^ 
zwróciła jego uwagę.

Przełożywszy takowe na język angielski ogłosi 
drukiem, a praca ta doznała wielkiego powodzeń1* 
wywoławszy wrzawę i uwielbienie w całym świec'6 
literackim. Znakomity tłomacz Homera ksiądz C6' 
sarotti, przełożył odkryte niespodzianie pieśni celty* 
ckie na język włoski, stawiając je  prawie wyżćj 0(1 
utworów starej Grecy i.

Owym gienialnym poetą pierwotnych mieszkań­
ców zachodniej Europy, był Ossian, żyjący wedIe 
wszelkiego prawdopodobieństwa, w trzecim wi®hu 
ery chrześciańskićj. Utwory jego przez piętnaście  
wieków nieznane, owinięte jakby mgłą gór szkoc­
kich, zachwyciły jednak wszystkich swoją piękno­
ścią i słusznie porównano je  do słońca ukazującego 
się na sklepieniu niebieskiem, skoro czarna chinur* 
zakrywająca je nagle rozproszoną zostanie.

Krytycy angielscy zazdroszczący narodowi szkoc­
kiemu zdobytćj sławy, dowodzili, że mniemany OS' 
sian był istotą urojoną; niepodobna jednak było ?•*' 
przeczyć piękności poematów ani przyznawać 
autorstwo tłomaezowi, znanemu w- ogóle z niedoE' * 
żnych pomysłów w pracach oryginalnych. Z re s ^  
północni górale szkoccy śpiewali i do dziś dnia śp'e' v 
wają utwory dawnego barda, zrobione więc zarzut? 
upadały, ponieważ niesłuszność ich można by^0 
sprawdzić na miejscu.

Środek tego rodzaju niezawodnie był najwięcej 
przekonywującym, chociaż i na drodze zwykłej k r y ­
tyki literackiej można było do takich dojść wn'°' 
sków. Jeżeli bowiem zdaje się rzeczą nadzwyczaj' 
na, aby poeta żyjący w trzecim wieku, mógł uloil  ̂
wzmiankowane poematy, to jest rzeczą zupełnie ni6'  
możliwą, aby mógł je  napisać autor żyjący w o 
nastym wieku. Gdyby naprzykład dopiero w w'6'-
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k u  X III, ja k iś  skrom ny zakonnik znalazł Iliadę H o. 
m era lub E nejdę W irgiliusza, w tak im  razie z wszel­
ką, pew nością, n ie  znalazłby  się n ik t tyle łatw ow ier­
ny, aby ośm ielił się poczytać go za au tora tych a r ­
cydzieł. Zazwyczaj utw ory pierw szorzędnego zna­
czenia, sam e przez się w skazują epokę w którćj 
wytwmrzone zostały . Eozw ijane ideje, opisywane 
wypadki, sposób w yrażenia, styl, są  w tej m ierze 
częstokroć najdokładniejszem  św iadectw em . Ze 
znam ion powyższych, zdolny k ry tyk  wskaże czas 
pojawienia się utw oru, ta k  jak  uczony archeolog, 
nie pom yli się w uporządkowaniu znalezionych 
dawnych zabytków starożytności. Bezw ątpienia są 
ideje i przedm ioty w spólne w szystkim  okolicom k u ­
li ziem skićj i najbardziej odległym  epokom czasu, 
są jednak  inne właściwe tylko pew nym  miejscowo­
ściom i wyjątkowym  pokoleniom; wszelkie w tej mie­
rze naśladownictwo można rozpoznać z rów ną ła ­
twością jak  owe sz tuczne sk a ły  i zw aliska przy­
ozdabiające ogrody. T rudno  je s t utworzyć coś no­
wego, a jeszcze trudnićj ułożyć pracę, k tórąby mo­
żna zaliczyć do wieków upłynionych; czas tylko 
wyciska n a  utw orach ludzkich piętno starożytności 
nadając im w naszych oczach tern większą wartość.

Ze wszystkich p rac umysłowych i daw nych i pó­
źniejszych, pieśni O ssiana zaw ierają  niewątpliwie 
najwięcśj dobitne znam iona i czasu i m iejsca, w k tó ­
rym  wytworzone zostały. Aby dojść do tego p rze ­
konania, dosyć je s t zbadać ich ducha, charakter, 
przym ioty i wady, a szczególniej porównać z p raca­
mi naśladowców napróżno w ysilających twórczość 
swą w tym  k ie runku , ponieważ utw orów  ich nie 
można naw et staw ić obok oryginału. Ł atw ićj po­
stępować to rem  w ytkniętym  przez H om era aniżeli 
przez O ssiana, n ie  dlatego ąby d ru g i by ł wyższym 
od pierw szego, ale śpiew ak A chillesa op isał czyny, 
w yraził m yśli więcćj ogólne, gdy tym czasem  prace 
O ssiana zam knięte są  w okolicznościach bardzićj 
wyjątkowych. Idąc  wślad za H om erem , niepodobna 
zab łąkać się, poniew aż przebieżona d roga je s t j 
św ietna i błyszcząca; O ssian przeciw nie p ro w a d z i! 
nas w śród czarnych chm ur, przeryw anych b łyska­
wicami pojawiającem i się od czasu do czasu. 
W  pracach  poety szkockiego, obok ustępów wznio­
słych, m ożna napo tkać słabe a  naw et śmieszne, tak  
ja k  i  w jego ojczyźnie w spaniałe góry sąsiadując 
z przepaściam i, lub płaszczyznam i, nie p rzedstaw ia­
jącym i nic ciekawego dla wzroku.

U tw ory poetyczne m ożna napotkać we w szystkich 
językach  i u  w szystkich bez w yjątku narodów; w iel­
ka jed n ak  poezya w znaczeniu nadaw aniem  jej przez 
starożytnych, wedle zdania znakom itych krytyków 
tegoczesnych, je s t w łasnością narodów  raczej mniej 
niż więcćj ucyw ilizow anych, ponieważ podstaw ą ich 
są w zburzone siln ie nam iętności, nie u ję te  jeszcze 
w należne karby rozum u. E dukacya rozw ijając 
w nas m yśl i rozwagę, niweczy zbytnią drażliwość 
im aginacyi i  uczuć i zbytnie uniesienia właściwe 
ludom pierw otnym . U m ysł w ykształcony zajęty 
rozbiorem  pojęć oderw anych, będących owocem cy- 
wilizacyi, trac i n a  odwadze i popędliwości. P ra w i­
dło tego rodzaju, m ożna dostrzedz w h is to ry i mowy 
ludzkićj, wziętej w znaczeniu ogólnem lub szczegó­
łowo: każdy  język  bez w yjątku w m iarę ja k  zdoby­
w a czystość, poprawność, lub elegancyą, trac i na 
malowniczości i prostocie, przym iotach odznaczają­
cych daw niejsze utw ory. L udy dzikie używają 
wielu przenośni będących podstaw ą ich poezyi, zwy­
k ła  ich naw et rozm owa przybiera p ię tna  obrazowo­
ści, poniew aż zbywa im na w yrazach do określenia 
m yśli snującćj się po głowie. M ając przed  oczami 
swemi ro zp o sta rtą  przyrodę, znając przedm ioty s k ła ­
dające takow ą choćby ty lko w ich znaczeniu ze- 
w nętrznem , przez porównanie zatem  z widzianemi

zjaw iskam i, opow iadają doznane w rażenia, ponie­
waż ubogi ich słow nik nie nastręcza innego środka.

Ponieważ objawy przyrody są rozm aite w różnych 
okolicach kuli ziem skiej, tem  więc sam em  i poezya 
każdego ludu ma w łaściw e sobie znam iona charak te­
rystyczne. B ezw ątpienia miłość, pragnienie sławy, 
są  nam iętnościam i w łaściwem i sercom w szystkich 
ludzi, inaczćj przecież wyrażone będą przez narody 
południowe, a inaczej p rzez północne. Uczucia bę­
dą jedne i te  sam e, ale sposób ich określenia będzie 
różnym . Z tój to w łaśnie przyczyny, niektóre ludy 
posiadają piśm iennictw o sobie tylko właściwe, ze 
ścisłem  zachow aniem  pierw otnych znam ion narodo­
wości, gdy  tym czasem  inne skazane są  na koniecz­
ne naśladow nictw o, ponieważ m ieszkają wśród oko­
lic n ieprzedstaw iającyeh  an i pod względem klim atu 
an i pod względem innych zjaw isk  przyrody, nic 
szczególnego, nic właściwego sobie w yłącznie, ale 
w łaśnie zew nętrzna ich strona, podobną jest do ob­
jawów wielu innych  miejscowości. Ten w łaśnie 
w ypadek zachodzi co do położenia F ran cy i, to tóż 
lite ra tu rze  jej oddaw na zarzucano b rak  o ry g in a l­
ności.

P lem iona dzikie, barbarzyńskie pod m ianem  Go- 
thów, wychodzące ze Skandynaw ii, m iały poetów 
nazyw anych skaldam i a  utworom  ich nadaw ano m ia­
no Wises. Poezya tego ludu nieokrzesanego ale 
pełnego siły żywotnej, odpowiednio do jego chara­
kteru , p rzedstaw ia ła  w obrazach jask raw ych , szcze­
góły walki i napadów  zbrojnych lubując się p rzede 
w szystkiem  widokiem przelanćj k rw i nieprzyjaciel- 
skićj. Tym czasem  z najw iększem  zadziw ieniem  do­
strzegam y w utw orach m ieszkańców  gó r szkockich, 
zostających praw ie pod tym  sam ym  stopniem  szero­
kości geograficznćj, silnie rozw iniętą uczuciowość 
i pew ną wytworność w pojęciach i w yrażeniu, gó ­
rujące po nad  p ię tnam i n ieokrzesanego barb a rzy ń ­
stw a.

Niewątpliwie rozw inię tą je s t ta  sam a energ ia i si­
ła  i uniesienie, ale obok nich można dostrzedz po­
łączenie bohaterstwm ze szlachetnością, a  naw et 
uczucia łagodniejsze odróżniają te  utw ory, od pieśni 
innych ludów północnych.

Ja k a  je s t przyczyna tej różnicy?
Oto pierw otn i m ieszkańcy Szkocyi należeli do lu­

du celtyckiego, słynnego w swoim czasie ze swój 
potęgi, zam ieszkującego głów nie Galią, k tórego  nie 
trzeba m ieszać z G otham i i T eutonam i osiadłym i n a  
północy Europy.

Celci, w edle św iadectw a C ezara, kap łanów  nazy ­
wali d ru idam i a poeci m ieli nadane m iano bardów. 
Bardow ie obow iązani byli opiewać czyny wielkie 
bohaterów  przeszłości i tym  sposobem przechow y­
wać o n ich  pam ięć w następnych pokoleniach. Tw ór­
cy pieśni doznaw ali wielkiego poszanowania, za jm u­
jąc  stanowisko zaszczytne w uk ładzie  społecznym . 
Położenie ich zatem  było wielce różnem  od tak  zw a­
nych rapsodów  greckich z epoki H om era, zniew olo­
nych dla zarobku g ryw ać na p lacach  publicznych, 
i odbywać w łóczęgę po w siach i m iastach. D ługi 
czas naw et po zaprowadzeniu chrześciaństw a, b a r ­
dowie otoczeni byli czcią ogólną, w yw ierając w ielki 
wpływ n a  ludność wśród której żyli. W ielcy p an o ­
wie uważali sobie za  zaszczyt mićć bardów  w swoich 
zam kach, a naw et królowie byli uradow ani jeżeli 
bard  będący przy ich  boku, zw rócił na swoją oso­
bę ogólną uw agę. Ten s ta n  rzeczy nie może nas 
dziwić wcale, przy  ówczesnym b rak u  historyków , 
przy decentra lizacy i wlaściwćj plem ionom  celty­
ckim , jedynie tylko poeci przechow yw ali tradycye 
przeszłości, wedle pięknego określen ia  A dam a M ic­
kiewicza:

, ,0  pieśni gminna ty arko przym ierza
Między starem! i nowemi la ty .'1

U tw ory ułożone przez bardów  na cześć bohaterów  
przeszłości, śpiewano w czasie zeb rań  w iększych, 
bez w zględu, czy takow e spowodowane by ły  po trze­
bą n a rad y  czy chęcią zabaw ienia się; ze śpiewem  
rozpoczynano bitw y i ze śpiewem chowano zm arłych  
wojowników, przekonanych p rzy  zgonie, że i oni 
żyć będą w pam ięci całego narodu. R ycerze ce l­
tyccy od dzieciństw a uczyli się pieśni narodow ych, 
a  m ając uprzytom nione tym  sposobem czyny ta k ie ­
go bohatera jak  F in g a l, sta ra li się o ile możności 
wstępować w jego ślady. Tym sposobem  bardow ie 
nietylko przechowywali pam ią tk i przeszłości, ale 
nadto  szczepili cnoty w sercach żyjących pokoleń, 
sta jąc  na wysokiem i tyle w ażnem  stanow isku m ora­
listów.

L iczba pieśni m u s ia ła  być ogrom na: każda m iej­
scowość m iała swoje w łasne, pow ołani i n iepow o­
ła n i próbowali s ił  swoich na tem  polu; niew ątpliw ie 
jednak  n ajw iększa ich ilość zag inę ła , a  znakom itsze 
tylko przechodząc od pokolenia do pokolenia, d o ­
czekały się nareszcie dn ia , w k tó rym  M acpher- 
son ogłosiwszy je  d ruk iem , zapew nił im  byt dalszy 
n a  n iew zruszonych podstaw ach.

(d. c. n)

Je s ień  zbliża się do nas szybkim  krokiem . G ło ­
si ją  kalendarz, głoszą kuracyusze pow racający z ró ­
żnych m iejsc kąpielow ych, głosi zapełn ia jąca  się 
znowu W arszaw a. Czasem  w praw dzie słońce n a  
pogodnem  n iebie zagości, ale ciepłe jego  prom ienie 
są  tym  osta tn im  łabędzim  śpiewem, co to w łaśn ie 
przed zgonem najczulej rozbrzm iew a. W  południe 
niby jeszcze le tn ia  sp iek o ta  panuje, lecz rank iem  
i w ieczorem  chłód ostry  dobrze już daje się uczu- 
wać. W kró tce spacery  znikną, a  m iejsce ich z a j­
m ą d ług ie  jesienne wieczory, w k tó rych  pogoń za 
przyjem nością po w iększej części og ran iczyć się m u­
si do czterech ścian salonu lub saloniku.

Z dobiegającym  także kresem  sezonu le tn iego , 
kończy się żywot teatrzyków  ogródkowych, k tó re  od 

i n as tan ia  cieplejszej pory raczy ły  poczciwych W a r­
szaw ian, ta k  dźw iękam i nadsekw ańskich  i naddu- 
najskich m istrzów  lekkićj muzyczki, jak  i dowcipem 
często może za bardzo jaskraw ym . T eatrzykom  
tym , wybaczywszy różne uste rk i i niew łaściw ości, 
należy się przychylne słowo uznan ia  i pożegnan ia . 
Za ich  to  bowiem in ieyatyw ą i p rzez n ie jedynie, 
u jrza ła  W arszaw a k ilk a  wcale n iezłych  swojskich 
prac dram atycznych, k tóre, przy  znanym  żółwim  
biegu naszych teatrów  w k ie ru n k u  pozyskiw ania 
nowości scenicznych, byłoby m ożna n ieprędko, 
a może i wcale nigdy n ie zobaczyć, a nasi au to ro - 
wie tych p rac  m usieliby sobie n ie raz  powiedzieć, że 
nie w arto  w Polsce pisać dla sceny...

T ak  więc teatrzykom  tym  posyłam y szczere do 
w idzenia, a zarazem  i życzenie ja k  najlżejszej i naj- 
znośniejszśj zimy, k tó ra , ja k  wiadomo, je s t d la  n ich  
podobną do żywota cygańskiego w łóczęgi...

A te raz  podzielę się z w am i nadz ie ją  często b a r ­
dzo zawodną, ale ja k  dziś dosyć uzasadniona, że 
w kró tce ju ż  może będzie mićć W arszaw a dobrą  wo­
dę do picia i w iększy porządek  w swych domach 
na  wzór innych m iast zagran icznych . Komisye sa­
n ita rn e  bowiem i P odkom ite t O byw atelski bardzo 
s ta ran n ie  k rz ą ta ją  się około tych  ważnych ze wszech 
m ia r przedm iotów . Co się tyczy wody, dokonano



obecnie now ych chem icznych rozbiorów  wody w i­
ślanej używanćj do tychczas w wodociągach i p rze­
konano  się, iż je s t  ona co najm niej zupełn ie  n iezda­
tn ą  do użytku. K om isya san ita rna , ja k  dotąd. n™. 
cuje gorliw ie i z praw dziw ą w erw ą w zięła się dodzieła.

Oby tylko nie u s ta ła  w swej pracy, a  będzie W a r­
szaw a posiadać n ie ty lko  zdrową wodę, ale naw et 
tram w aye n a  u rządzen ie których już  p ro jek t zo­
s ta ł zatw ierdzony, a z czasem  i poczty pneum atycz­
ne, ja k ie  w osta tn ich  czasach zaprowadzono w P a­
ryżu .

S k ła d a ją  się na n ie  o k rąg łe  w ygładzone rury , 
b iegnące  pod ziem ią w różnych k ie runkach  i ze 
stacyam i w kilku  pu n k tach  rozstaw ionem i. N a sta- 
cyi takiej w rzucony lis t, ciśn ieniem  pow ietrza pę­
dzony, w k ilka m inut p rzeb iega p rzestrzeń  z je d n e ­
go końca m iasta  na drugi.

Byłoby jeszcze i wiele innych pięknych w ynalaz­
ków do zanotow ania, ja k  np . te legraf piszący, a n ­
glika Oowpera, za pom ocą którego m ożna otrzym ać 
depeszę n iczem  n ieróżn iącą się od w łaściw ego cha­
rak te ru  pism a osoby w ysyłającej takow ą, ale o tem 
w szystkiem  trudno  i m arzyć, gdyż w iele czasu up ły ­
nie, zanim  będziemy m ogli poznać się z tem i nowe- 
m i dogodnościami-

W K rakowie przygotow auia do jub ileuszu K ra ­
szewskiego ju ż  są n a  ukończeniu, a kom itet ta m te j­
szy s ta ra  się ja k  może, aby w szystkich gości pom ie­
ścić wygodnie w podw aw elskim  grodzie. N ajw ięk­
sza liczba uczestników  zg łosiła  się dotychczas 
z W arszaw y i K rólestw a, chociaż w G alicy i za rz ą ­
dy kolei zniżyły cenę jazdy o połowę; najm niej zaś 
gości dostarczy księztwo P oznańsk ie , dotychczas 
bow iem  zaledwie k ilkanaście osób w spółudział swój 
p rzyrzek ło . O niechęć trudno  pom ów ić W ielkopo­
lan, a je d n ak  wyznać trze b a , że ten  skrom ny ich  po­
czet raz i i zadziw ia

Obchód jubileuszu rozpocznie się nie 29 września, 
ja k  to było p ierw otnie zapow iedzianem , lecz dopie­
ro 2 października w połączeniu  z pośw ięceniem  od­
nowionych Sukiennic i trw ać będzie przez trzy dni.

Dlaczego je d n ak  n iek tó re  tu te jsze pism a pow sta­
ją  n a  k rakow sk i kom itet jubileuszow y, iż połączył 
z sobą te  dwie uroczystości, trudno  zrozum ieć. P o ­
m inąwszy bowiem, iż m ylnie przypisu ją poświęceniu 
s ta reg o  gm achu znaczenie czysto miejscowe, je s t 
więcćj niż pewnem , iż każdy ze spieszących do K ra ­
kow a n a  jubileusz, chętnie p rzytem  przyjrzeć się 
zechce i tej drugiej uroczystości. O co więc gniewy 
i dąsy zw łaszcza gdy zważymy, iż kom itet og ło sił 
zaw czasu, możność uczestn iczenia jednej tylko lub 
obojgu uroczystościom  w edług życzenia i n ik t n ik o ­
go do wzięcia udzia łu  w pośw ięceniu Sukiennic zm u­
szać nie będzie...

W  tea trze  miejscowym przez trzy  w ieczory pod­
czas trw an ia  teg o  obchodu, odbędą się p rzedstaw ie­
n ia , złożone jedynie z sam ych utworów ju b ila ta . Tak 
więc 2-go październ ika odegra ją  „P an ie  k o ch a n k u /1 
w następny w ieczór „M iód k a s z te la ń s k i/1 a wreszcie 
R adziw iłł gościem .“ H elena M odrzejew ska p rzy ­
będzie um yślnie w tym  celu z Londynu, a  co za s łu ­
guje na uznanie, iż znakom ita a r ty s tk a  nie za p ra ­
szan a  przez nikogo, z w łasnej woli p rzy rzek ła  wziąć 
u d z ia ł w tych przedstaw ieniach. P rzytem  znany 
z występów u nas Bolesław  Ladnow ski i sędziwy 
R ychter, każą  się spodziewać, iż p rzedstaw ien ia  te 
tw orzyć będą harm onią, odpow iednią do wysokiego 
nastro ju  całćj uroczystości.

Obchód zakończy bal w ydany przez m iasto a  m a­
jący się odbyć w dolnej sali podniesionych z gruzów 
Sukiennic.

Co do owych świeżo odrestaurow anych Sukiennic 
najsprzeczniejsze chodzą wieści o estetycznej i p ra ­
ktycznej w artości ich nowego w ykonania. P lano- 
dawcy i wykonawcy tychże p. P ry lińsk iem u czynio­
no najróżniejsze zarzu ty , a naw et w ręcz odm aw iano 
m u wszelkich zdolności jako  budow niczem u.

fo  w każdym  ia z ie  trochę za wiele, ale z drugiej 
strony i wad tam że znajdzie się n iem ało .

Mieliśmy przed  kilku la ty  sposobność og lądan ia 
planów  m ających się budować S uk ienn ic . P lany  te 
były cackiem  pod względem  wykonania rysow nicze­
go, zachw ycały  n a  oko m alowniczością i zdaw ały  
się odpowiadać wszelkim  w ym aganiom  estetyki, że 
jed n ak  potrzebow ały bliższego obejrzenia i wielu 
popraw ek, pokazuje się dzisiaj, gdy res ta u racy a  
gm achu  dobiega do końca. Fak tem  bowiem jest, 
iż n a  ze w n ętrzn ą  galeryę ciągnącą się po obu stro­
nach gm achu, w p lanach tych wejść brakow ało , 
i dopiero teraz spostrzeg łszy  pom yłkę, zaczęto je  
wybijać. S ta ra  to praw da, iż wiele rzeczy inaczej 
w ygląda n a  papierze, inaczej zaś po skończeniu, 
w użyciu; sędziowie jednak  i znawcy, k tórzy  orze­
k a li przed  k ilku  laty  o planach p. P rylińskiego, nie 
pow inni się byli ta k  ła tw o omylić N ie m ożna bo­
wiem powiedzióć, iżby całość odnowionego gm achu  
bardzo św ie tne  sp raw ia ła  wrażenie, przeciw nie 
uderza w nićj dziw na m ieszanina stylów, n iesm acz­
ny  chaos w kon tu rach , a także i rażąca gra użytych 
kolorów czerwonego i żółtego.

Z resztą, co głow a to inny  rozum  i g u s t inny; wy­
pow iadam y w łasne zdanie, jedźcie i osądźcie...

N iestrudzony m istrz  sz tuki polskiej, M atejko, wy- 
■ kończył znowu dw a obrazy historyczne, n iew iel­
k ich  wprawdzie rozm iarów , ale ja k  zwykle, niezró­
w nanej w artości i św ietności w w ykonaniu. T re ­
ścią jednego  z nich je st k łó tn ia  m ałżeńska, L eszka 
Czarnego z żoną sw oją Gryfiną, k tó ra  to  k łó tn ia  
potrzebow ała aż rozsądzenia książą t, pomiędzy k tó ­
rym i znalazł się i Bolesław  W stydliw y. J e s t to 
pyszna scena kom edyi domowego pożycia z p rz e ­
w rotną niem ką, a postać zagniewanój i rozzłoszczo- 
nćj żony L eszka, m a być oddana z niedoścignioną 
w erw ą i kom iką.

D ru g i obraz opiera się n a  sporze dziejowym o zie­
m ię C hełm ińską i Pom orze, pomiędzy W ładysław em  
Ł ok ie tk iem  a m istrzem  K rzyżackim  K arolem  z Li- 
te u b u rg a , z którego to sporu w ynik ła później bitw a 
pod Płow cam i. Na obrazie schwycona jest w łaśnie 
chwila, gdy W ład y sław  Ł okie tek  w skazuje K rzyża­
kom na miecz, ja k b y  m ówił, iż tym  tylko sposobem 
spór ten  zostanie rozstrzygniętym .

Oprócz tych dwóch obrazów, M atejko wystawi 
podczas Jubileuszu  w sa lach  Sukiennic świeżo ta k ­
że wykończone p o rtre ty  w łasnych swych dzieci. 
Obrazowi tem u znaw cy rów nież wielkie oddają po­
chwały.

W iadomość o tych obrazach, przyszła  w łaśnie ja k ­
by n a  pocieszenie, gdy  dowiedziano się o stracie, 
ja k ą  sz tuka polska poniosła przez śm ierć A leksan­
d ra  G ryglew skiego w G dańsku. N iedościgniony 
ten  m alarz-perspektyw ista , od śm ierci swój żony 
c ie rp ia ł napady m elancholii i w je j p rzystęp ie  w y­
skoczył oknem  z ra tu sza  w G dańsku, gdzie zaję ty  
by ł odtw arzaniem  sta rych  m alow ideł historycznych.

Ś. p. G ryglew ski, zdolny profesor szkoły  sztuk 
pięknych w K rakow ie, zostaw ił dwoje nieletnich 
sierot.

I d rugą s tra tę , choć innego już znaczenia m am y 
do zanotow ania.

W  dwóch pożarach dn ia  22 i 24 czerwca, trzy 
czw arte części m iasta  I rk u c k a  s ta ły  się pastw ą p ło­
m ieni, a  sp ło n ą ł także do szczętu kościół katolicki. 
Jedyny ten  kościół i jeg o  zabudow ania, ogień zni­
szczył tak  dalece, że n a  placu kościelnym  nic nie 
pozostało, oprócz rum ow iska gruzów  i stosu popio­
łów . Z narażen iem  życia w yratow ano z płom ieni 
bieliznę i ubiory kościelne, m eble zaś i re sz ta  w ła ­
sności tak  pryw atnej ja k  kościelnej, u leciały  z dy­
mem.

„N ie potrzebuję mówić, pisze Proboszcz tegoż ko­
ścioła ks. Szw ernicki, w naszych gazetach , jak  
szczupłe są fundusze i dochody parafii Irkuckiej; j e ­
żeli nas nie w esprze O patrzność, to  m usim y się 
przygotow ać n a  s traszn ą  nędzę, pozbaw ieni dachu 
i m ożności odbudow ania spalonych siedzib. Ufam 
w szlachetność serc pobożnych, że słow a niniejsze 
znajdą oddźw ięk u w szystkich, i że każdy chętnie 
pospieszy z ofiarą wedle s ił i możności, ku  w znie­
sieniu na nowo kościoła w Irk u ck u , jako przystan i 
moich licznych ale biednych parafian . W  ich to 
im ien iu  zanoszę prośbę do w szystkich, i ufam , że 
głos mój będzie w ysłuchany.

Czyż po trzeba cokolwiek dodawać do tych pokor­
nych słów prośby k ap łana? ...

Opis Ryciny K olorow ej.
   -V— --------

Ubranie w izytow e.  Do sukni z ciężkiej faille w je ­
dnym kolorze "włożony stanik z baskiną z pekm-bareżu 
ciemniejszego od inateryi koloru, w paski czarne, objęty 
z brzegów wypustką ze sznureczkiem, zapięty z przodu 
pod żabotem z koronki. Przód i boczne bryty sukni 
przykryte dwoma szerokiemi plisowanemi falbanami, na 
które od góry spuszcza się draperya marszczona z bo­
ków prosty b ry t materyi upięty z tyłu nad trenam i sukni. 
Szerokie plisy z tego ’co stanik materyału i kokardy 
z wstążki w dwóch cieniach, stanowią przybranie sukni 
w sposób wskazany na rycinie.

Ubranie w ie cz o ro w e .  Suknia z blado niebieskiej 
m ateryi faille ma spódnicę wykończoną tak samo jak  opi­
sana powyżej; stanik do paska wycięty kwadratowo, 
ogarnirowany sutą riuszą fałdowaną wachlarzowo i  prze­
pinaną kwiatami. Przyozdobienie sukni stanowią szero­
kie szlaki haftowane jedwabiem i  kokardy z w s tą ż k i  
w dwóch cieniach.

Przyjaciela Dzieci Nr. 3 9  w y s z e d ł  z druku i za w ier a :
Kazimierz W ładysław  W ójcicki (z drzew orytem ). N ie­
zręczność służących (wiersz). — Nad przepaścią. __ Czyny
nauczające. W  Dodatku: W  zagrodzie karbowniczki 
(z d r z e w .) .— Czem ja  jestem (wiersz). —  Gawędki Mamy 
z Alinką.—  Pelcia zuch.— N auczka,— Pieski przykładem  
dla W icusia.—C zytanie,-Skoczki (zdrzew .)-O biad  ilekcya.

Prenumerata wynosi kwartalnie:
w W arszawie kop. 75 —  z przesyłką pocztową rs. 1.

Adres: Bo «J. M . & reg o ro w ic sa . Ulica
Chmielna Nr. 1530  (nowy 20).

Tygodnika Rolniczego Nr. 3 8  w y s z e d ł  z druku 
i zawiera:

O systcmacie urządzenia lasów. —  Przegląd pism rolni­
czych zagranicznych. O przechowywaniu jabłek. O g i­
psowaniu owczego gnoju w owczarniach. Kości użyte na 
pożywienie dla ku r.— O potrzebie w ódki.— Koresponden- 
cya Tygodnika. —  K ronika rolnicza.— Wiadomości k ra ­

jowe i handlowe.

Prenumerata wynosi:
w W arszawie, kwartalnie rs. 1 kop. 2 0. 
na Prowincyi, „  rs. 1 kop. 50.

Adres: Do Redakcyi ty g o d n ik a  M oln icse -
g o  w Warszawie, Ulica Chmielna N. 1530 (20).

Do (Jurniejszego N -ru T y g o d n i k a  M ó d  dołącza się 
rycina kolorowa.

J103B0JLEH0 REH3yPOH) BapmaBa, 11 CemaCpa 1879 r. Eedaktor J. K. Gregorowicz. Wydawca E. Skiwski. Druk E. Skiwskiego, Chmielna N. 1530 (20).

Dodatek.



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 39 r. 1879.
Nie, Ekscelencyo, Dziś jeszcze słyszałem jak  i Siedział przez chwilę nieruchomy, jakby skamie-

S Z A L O N E  O Ż E N I E N I E .
mówiła do lorda Dynely, że wasza Ekscelencya wró­
ci dopiero w przyszłym tygodniu.

Szyderczy uśmiech przesunął się po ustach księ­
cia.

n iały , ale myśl jego pracowała. Pujol nigdy się 
nie myli; nie donosi mu nigdy nieudowodnionych 
faktów. Więc kłam ała  przed nim, k łam ała od naj- 
pierwszśj chwili, a teraz jeszcze chciała go uczynić

przez

M. A. Fleming.
przekład * Angielskie jo 

przez J . B.

Wyborniej Tak więc korzystając z mój nieo-j celem żartów i szyderstwa, ofiarą swej przewrotno -

(Ciąg iUi**y I.

— Na bal Opery?... Z kim?...
— Z młodym lordem angielskim, wicehrabią Dy- 

aely.
Nastąpiło krótkie milczenie. W oczach Neapoli- 

tóńczyka błysnął groźny, złowrogi ogień; cienkie 
usta zacięły się jeszcze silniej.

— A więc prawdą jest co mi mówiono, l e n  
młody Anglik jest, ostatnim z ptaszków któremu 
pani postanowiła oskubać piórka. Jest z nią wszę­
dzie i zawsze; a namiętność jego dla niej jest znaną 
w szystkim  w Paryżu. W szak prawda?

— Rzeczywiście, jest, to głównym przedmiotem 
rozmowy w klubach, salonach, teatrach, nawet na 
ulicy. Czy wasza Ekscelencya życzy sobie abym 
powtórzył jakie o tern k rążą pogłoski?

_  Powtórz wszystko, co do słowa wszystko, Pu-

jo lu .
— Mówią, Ekscelencyo, że jakkolwiek ten  młody 

Anglik ma żonę, pani zamierza zerwać z waszą E ks­
celencją. a doprowadzić do tego aby lord Dynely 
z nią się o żen ił. Mówią tćż że pani zachwycona 
piękną tw a rz y c z k ą  lorda, przeznacza waszej Eksce- 
lencyi rolę oszukiwanego męża, a jemu szczęśliwego 

kochanka.
B iała i chuda ręka księcia wsparta na poręczy fo­

tela. z a c i s n ę ł a  s i ę  ua nićj tak silnie że żyły wystą­
piły na nią jak  sznury, a z ust wytz a energiczna 
klątwa.

— Mów dalej, Pujol, odezwał się po chwili, opo 
wiadanie twoje jest bardzo zajmujące. I  ten n 
glik przebywa u pani prawie ciągle, wszak praw a. 
Towarzyszy jej wszędzie, i obsypuje ją książęcymi 
podarunkami,

— Tak, Ekscelencyo; Paulina mówiła mi że do­
staje od niego przepyszne klejnoty. Lord Dy no y 
odwozi panią zawsze z teatru  do domu; bywa na 
wszystkich przyjęciach; codzień w y je ż d ż a ją  na spa­
cer do lasku Bulońskiego lub na Pola Elizejskie, 
a wszystkie poranki przepędzają wspólnie w sa orne 
pani. Dla żadnego jeszcze z licznych swych wiel­
bicieli, których zaszczycała swymi względami, me 
była tak  łaskaw ąjakdlalordaD ynely . Mówią że lany 
Dynely umiera z zazdrości; wszyscy w Paryżu śmie­
jąc Się zadają pytanie: jak  się to skończy po powro­
cie waszej Ekscelencyi.

  Paryż dowie s ię  o tern wkrótce, o d p o w ie d z ia ł

książę chrapliwym głosem.
W całój jego postawie widać jakiś złowrogi spo­

kój; znikły wszelkie oznaki gniewu, tylko oczy po­
łyskują jakimś szatańskim blaskiem.

„Jesteś nieocenionym dozorcą, Pujol; wynagrodzę 
się za to. Pani nie wie nic o moim powrocie?

becności, i nie domyślając się że jej lokaj i panna 
służąca są to moi wierni sprzymierzeńcy, wybrała 
sobie tego A nglika na kochanka, zachwycona jego 
piękną twarzyczką, i cały Paryż szydzi ze mnie. 
Ale Anglikom znane zapewnie przysłowie: Koniec 
wieńczy dzieło; a ja  nie jestem jeszcze mężem. 
Więc pani jest dziś na balu Opery? Czy nie wiesz 
o której zamierza wrócić do domu?

— O drugiej, Ekscelencyo. Nie chce tam  bawić 
dłużej, aby mogła jutro rano wyjechać z nim wcze­
śniej do Saiut-Oloud, gdzie zamierzają spędzić cały 
dzień.

W oczach księcia zabłyszczał znów ogień groźny, 
piekielny.

—- Jak  się pani ubrała?

ści. Ale książę Yenturini łatwiój zniósłby wszy­
stko zresztą, nad tę myśl że kobieta którą on ko­
cha wystawia go na śmieszność i żartuje sobie 
z niego.

„Ha! m ruknął, zobaczymy. Cóż dalej, Pujol; wi­
dzę to coraz lepićj że posiadam w tobie skarb nieo­
ceniony.

Zachęcony tern Pujol, mówił dalej zimno i powa­
żnie. Opowiedział jak  Dennison przyprowadził do 
F elic ji, już około północy, młodą panienkę która 
zabłądziła na ulicy, i że Felic ja  przyjęła ją  natych­
miast, a Paulina spełniła wiernie swój obowiązek, 
podsłuchując z natężoną uwagą całej rozmowy m a­
tki z córką, którą następnie powtórzyła mu dosło­
wnie. On zaś, Pujol, spisywał ją w miarę jak mó -

W czarne domino z żółtą kokardą na ra ' j  wiła, i może przeczytać księciu
mieniu.

— A lord Dynely.
— Jak na bal, a w dziurce od guzika ma żółtą

różę.
Venturini spojrzał ua zegarek.
„Pól do dwunastej; mamy jeszcze dość czasu. Jak 

ci to już obiecałem, możesz być pewnym że sowicie 
wynagrodzę twoję wierność dla mnie. Jeźli powie­
działeś już wszystko to możesz odejść.

— Jeszcze chwilkę, Ekscelencyo. nie doniosłem 
jeszcze najważniejszej rzeczy. Czy w asza Eksce­
lencya wie o tern że pani ma córkę?

—  Co?...
Pani ma córkę, już szesnastoletnią Angielkę, 

która obecnie znajduje się u pani.
Żółta twarz Neapolitańczyka pozieleniała! Był 

całkiem odurzony.
— Córkę!... Co ty mówisz, Pujol?
— Prawdę, Ekscelencyo. Córkę i męża. Córka 

jest przy nićj jak to już miałem zaszczyt powie- 
dzićć. Mąż rozwiódł się z nią kilkanaście la t temu. 
Córkę przyprowadził do pani m łody gentleman, 
pan Dennison, przyjaciel lorda Dynely, i od tego 
czasu bawi ciągle przy nićj, ale pani ma zam iar w y­
słać ją  gdzieś przed powrotem waszćj Ekscelencyi. 
Mąż był raz tylko i nie długo zabawił. Oto jego 
bilet wizytowy.

Położył bilet na stole, przed księciem. Gordon 
Caryll. przeczytał V enturini, ale jest tak  odurzony 
że to nazwisko nic mu na myśl nie przywodzi. Na­
gle światło zabłysło w jego umyśle. Przypom niał 
sobie obraz przedstawiający Z m rok , uderzające po-

Mówiąc to rozłożył ćwiartkę papieru, i zaczął 
czytać wolno, wyraźnie, całą tę krótką rozmowę, 
w której Donny przypomniała Fełicyi jej obowiązki 
jako matki, a Felicya uznała ją  za córkę, zastrze­
gając wszakże ścisłą co do tego tajemnicę, i w któ­
rej postanowiono że Donny będzie uchodzić za jej 
daleką kuzynkę. Po przeczytaniu wszystkiego, Pu­
jol złożył starannie papier i podał go księciu. Yen­
turini zwrócił ku niemu twarz trupio bladą i za­
pytał:

„W ięc ta dziewczyna jest tam  jeszcze?
— Tak, Ekscelencyo, ale ma już tylko parę dni 

pozostać. Ona i pani posprzeczały się z sobą.
— A! przyszło do kłótni; z jakiegoż powodu?
— Z powodu pana Dennison’a. Pan Dennison 

był onegdaj, był wczoraj, i za każdym razem prosił 
aby mógł zobaczyć się z młodą panienką którą 
spotkał na ulicy. Pani pozbywała go zawsze k łam ­
stwem, mówiąc że panienka ta  była cierpiąca i nie 
chciała się z nim widzieć. Paulina powtórzyła to 
pannie Donny, k tóra jak  widać, bardzo właśnie 
pragnie zobaczyć się z gentlemanem który nie od­
mówił jćj swojćj opieki, a ta  uniesiona gniewem, 
pobiegła do pani i zaczęła jej wyrzucać to k łam ­
stwo; pani zaś nie jest przyzwyczajona do tego aby 
jćj ktoś przyganiał, i ma także, jak  to wiadomo wa­
szćj Ekscelencyi, bardzo gwałtowny charakter, wy­
buchła więc złością i w yłajała bardzo pannę, która 
znów nie posiadając się z gniewu, chciała uciec 
z domu, ale została przytrzym aną przez Pauliuę, 
podsłuchującą jak zwykle. Następnie pani powie -

dobieństwo znajdującćj się na nim kobiety z Feli- j działa Paulinie że ta  panna ma pomieszanie zruy- 
cyą, k tóra tak gorąco pragnęła nabyć obraz za ja-1 słów; że jćj obłąkanie objawia się tern iż jćj się
kąbądź cenę i nazwisko m alarza znanego najprzód 
pod nazwiskiem Gordona Locksley, a następnie Gor­
dona Caryll.

Jak wszystkim tak  i jemu znane były  dzieje ży­
cia Caryll’a; słyszał o jego szalonem ożenieniu się, 
skandalicznym rozwodzie, o jego długiej tułaczce 
zdała od domu i kraju, a teraz Pujol uwiadamia go, 
że Felicya, ta  kobieta którą on zaszczycił ofiarą 
swćj ręki, jest właśnie tą osławioną bohaterką owe­
go rozwodu.

przewiduje że jest córką pani; że to było powodem 
jej ucieczki od krewnych, i że jest zmuszoną trz y ­
mać ją  przez parę dni zamkniętą, dopóki nie będzie 
mogła odesłać jej do tychże krewnych. Straszno 
było patrzyć na objawy gniewu panny Donny, ale 
pomimo to została zam kniętą w swoim pokoju, gdzie 
tćż dotąd siedzi. Nie chce ani jeść ani mówić, tyl­
ko leży nieruchoma ja k  posąg. Pani ma ją  odesłać 
już pojutrze, ale gdzie, tego nie m ogła jeszcze do- 
wiedzićć się Paulina.



—  466  —

Pujol zam ilkł, a Venturini na którego trupio- 
bladćj twarzy malowała się zacięta nienawiść, zapy­
tał jeszcze:

—  Czy Paulina s łysza ła  także rozmowę m iędzy  
panem i panią Gordon Caryll?

— Co do słowa, Ekscelencyo, i równie jak p o­
przedzającą." spisałem  ją według jej opowiadania. 
Czy mam ją przeczytać?

Venturini sk inął twierdząco głową, i Pujol czy­
ta ł ten  drugi raport, podczas gdy książę siedział 
nieruchomy słuchając go z największą uwagą. Nie 
m ógł już mieć najmniejszej wątpliwości, Felicya  
oszukiwała go, k łam ała bezczelnie. Mąż! córka! 
kochanek! On wystawiony na śm iechy żartowni 
siów... Kiedy Pujol położył drugi swój raport 
na stole, twarz księcia p ała ła  wściekłym  gniewem .

—  Czy to już wszystko? zapytał.
— Tak, Ekscelencyo.
— Mówiłeś że ta dziewczyna jest jeszcze zam­

knięta w mieszkaniu pani, i że pani powróci z balu 
około drugiej? N ie odchodź jeszcze, Pujol. zacze­
kaj chwilkę.

W sparł głow ę na ręce i zam yślił się głęboko. Po 
tern rzekł podnosząc głowę.

—  Pójdę z tobą, Pujol; najprzód do tej dziew­
czyny, a następnie do Opery. Jestem  nader zado- 
wolniony że oboje z Pauliną wypełniliście tak do­
kładnie swoje polecenia. Idź. zawołać mi fiakra.

Pujol sk łonił się nizko, i poszedł spełnić rozkaz 
księcia. Venturini sam pozostał. Nie powątpie­
wał ani na chwilę o prawdziwości tego co usłyszał; 
wypróbował bowiem już oddawńa wierność Pauliny  
i Pujol’a. Już przed tern zrodziły się w jego umy­
śle pewne podejrzenia co do Felicyi, które teraz, 
zm ieniły się w pewność. Książę Venturini nie na­
leża ł do rzędu tych ludzi którzy mogą puścić bez­
karnie zdradę, czy to ze strony mężczyzny czy też 
kobiety. Twarz jego jest ciągle przerażająco blada

pięściami w drzwi i okiennice, aż krew z rąk jćj 
płynęła, a w końcu zmęczona i bezsilna upadała na 
posadzkę.

W szyscy w domu Felicyi wiedzieli, że biedna 
dziewczyna krzycząca i szamocząca się w zamknię­
tym pokoju była obłąkaną, i że za parę dni ma 
być odwiezioną do jakiegoś zakładu leczniczego.

Siedzi teraz na posadzce skurczona i bezsilna, 
z głową wspartą na łóżku. Przez cały dzień wy­
dobywały się  raz po raz z jej piersi jakieś dzikie 
krzyki, i drobuemi jak u dziecka rączkami, starała  
się wysadzić drzwi szczelnie zamknięte.

Nerwy F elicy i nic na tern nie ucierpiały; cały ten 
dzień spędziła na świeżem powietrzu, wśród lesi­
stych pagórków i łąk  Saint-Cloud, z pięknym lordem 
Dynely i bladą wdową pastora.

Córka jćj tymczasem czyniła rozpaczliwe lecz 
próżne usiłowania aby się wyswobodzić ze swego  
więzienia. Już północ się zbliża a ona siedzi na 
ziem i nieruchoma, zmęczona, bezsilna. Twarzy­
czka jej bardzo blada, a ogniste oczy błyszczą ja ­
kimś dzikim blaskiem; czarne włosy spadają niedba­
le na ramiona.

„Gdyby on tu był, pom yślała wzdychając smu­
tnie, uwolniłby mnie z pewnością. O! czemuż tu 
przyszłam , czemu nie zostałam  z nim owej nocy! On 
był tak dobrym i troskliwym o mnie, byłabym przy 
nim szczęśliwą.

Myśli o D ennisonie którego obraz stanął przed 
jej oczyma. W idzi znów jego poczciwe spojrzenie, 
szczery uśmiech i s iłę  mezką w połączeniu z kobie­
cą dobrocią, i serce jej przyzywa go na pomoc w nie­
szczęściu, jak gdyby przez całe życie był jćj przy­
jacielem.

„C hciał się ze mną widzićć, dwa razy pytał się 
o mnie, a ona za każdym razem skłamała: że jestem  
słaba, że nic chcę się z nim widzićć. Uderzyła mnie.’ k £

a oczy błyszczą tak dziko jak oczy człowieka zam ie-jO! nienawidzę joj... nienawidzę
rzającego popełnić morderstwo

„Mąż który się z nią rozwiódł; córka którą ukry­
w ała starannie, kochanek dla którego mnie zdra­
dza! powtarzał zaciskając zęby, i wszyscy w Paryżu 
drwią i szydzą ze mnie! D ziś na balu Opery, jutro 
w Saint-Cloud. bo książę wróci dopiero za tydzień! 
Gotowa treść do komedyi.

Roześmiał się, ale śmiech jego przykro raził uszy, 
po tern w stał i zaczął się ubierać. F iakr czekał 
już przed drzwiami: wsiadł do niego i pojechał do 
Felicyi.

R ozdział XVII.
Na balu Opery.

„Nienawidzę jćj!... Nie żałowałabym  gdyby umar­
ła!... O! po co opuściłam Szkocyę, po co weszłam  
do tego strasznego więzienia... do tćj okrutnćj ko­
biety? Zamorzę się głodem jeżeli inaczej nie zdo­
łam  odzyskać wolności. O tak! lepiejby mi było 
umrzeć niżeli dostać się tutaj!

Takie to skargi wychodziły z ust Donny w ciągu 
ostatnich dwóch dni, w których była uwięziona 
w swoim pokoju. Do Pauliny która przynosiła jej 
pożywienie, nie chciała przemówić nigdy jednego 
słowa; siedziała milcząca i nieruchoma jak posąg  
wykuty z kamienia. N ie zadawała żadnych py­
tań, nie odpowiadała na żadne i nic prawie nie 
jadła.

Niekiedy jednak namiętne usposobienie odziedzi­
czone po rodzicach, objawiało się w całćj swćj sile;

Położyła ręce na łóżku, po tern twarz w nich 
i biedna zrozpaczona Donny długo pozosta­

ła  w tćj postawie.
W krótce zam knęła oczy i wpadła w jakiś stan 

pośredni pomiędzy snem. a czuwaniem. Zaczęło jej 
się marzyć że Terry Dennison przybył jej znów na 
pomoc, z tym dobrotliwym uśmiechem który wyrył 
się tak dobrze w jćj pamięci; słyszała  wyraźnie jego 
kroki na schodach, słyszała  jak otworzył drzwi 
i wszedł do pokoju. N agle św iatło zab łysło  w po­
koju; otworzyła oczy, i spostrzegła mężczyznę trzy­
mającego w ręku św iecę i wpatrującego się w nią; 
ale niestety! nie był to Dennison.

„Cicho!... rzekł ten człowiek kładąc palec na 
ustach i zamykając drzwi wolno, ostrożnie. Nie 
krzycz pani, nie mów ani słówka. Jestem przyja­
cielem; przychodzę panią uwolnić; ale musisz uspo­
koić się pierwej.

Patrzyła na nieznajomego nie podnosząc się  
z ziemi, a w jćj czarnych, szeroko otwartych oczach 
malował się wyraz zadziwienia i niedowierzania.

„Kto pan jesteś? zapytała.
Był to mały człowieczek z cerą żółtą, z powierz­

chownością pańską, ale spojrzenie jego nie podobało 
się Donny.

Jestem  przyjacielem, jak to już powiedzia­
łem , i przyszedłem cię uwolnić, biedne dziecko, a przy­
s ła ł mnie tu gentlem an który cię tu przyprowadził, 
pan Dennison.

W yprostowała się nagle posłyszawszy to nazwi­
sko, jakby dotknięta iskrą elektryczną.

O! panie, zaprowadź mnie, zaprowadź do nie-i ,  '  ** ** f  I * ? l u u i i / j  t u p u r r a u i  u u  u i c -  j u  m a i ,
wtenczas Krzyk jej rozlegał się w pokoju, uderzała go, zaw ołała z żywością. On jest tak dobry, o! tak dokowi,

dobry. Wyzwól mnie z tego strasznego domu, wyr­
wij mnie z rąk tej okrutnćj kobiety i oddaj mnie pod 
jego opiekę.

— Cicho! cicho!... odpowiedział, m ógłby ktoś usły­
szeć. Tak, zaprowadzę panią do niego, ale pierwćj 
powiedz mi, czy Felicya jest twoją matką.

Dla czego pan pytasz się o to? rzekła niecier­
pliwie. Cóż to ma wspólnego z mojem uwolnie­
niem? A! pozwól mi wyjść natychmiast.

Musi to być potrzebne skoro pan Dennison 
zalecił mi abym przedowszystkiem dowiedział się 
w tym względzie prawdy. Byłby sam przyszedł, 
ale wiesz sama, panno Donny, że Felicya mu nie 
ufa. że nic chce pozwolić aby się z tobą widział, 
z obawy abyś mu nie odkryła prawdy.

— W iem, wiem, przerwała niecierpliwie. Skła­
m ała przed nim, powiedziała mu że nie chcę się 
z nim widzieć, kiedy ja  przeciwnie tak gorąco tego 
pragnę. W ybiła mnie i zam knęła w tym pokoju, 
i nie cierpię jćj za to.

Zacisnęła ręce, a oczy jćj błysnęły posępnym bla­
skiem.

j — Co pan chcesz wiedzićć? Powiem wszystko, 
j wszystko bez wyjątku, bylebyś pan wyprowadził 
m nie ztąd i oddał pod jego opiekę.

Opowiedz mi, panno Donny, wszystkie szcze­
góły  swego życia. F elicya jest twoją matką, wszak 
prawda? Jesteś do niej bardzo podobna. Kto jest 
twym ojcem i gdzie się teraz znajduje?

—  Nie znam go; chciałabym poznać; poproszę 
pana Dennison’a aby mnie do niego zaprowadził- 
Ona jest moją matką, o! tak, na nieszczęście! Uro­
dziłam się w Kwebeku, przeszło szesnaście lat temu- 
Ojciec mój rozwiódł się z Felicyą, ale nie wiem  
z jakiego powodu. Joanua powiedziała rai o tem. 
Joanua pielęgnowała mnie od pierwszej chwili mo­
jego życia, matua zostawiła mnie przy nićj a sama 
odjechała. Joanna była dla ranie bardzo dobrą, 
ale już umarła i dla tego tu przyjechałam. Pra­
wdziwe jćj im ię jest Eozamunda, a nie Felicya. 
W  tym czasie kiedy ja przyszłam  na świat, przy­
brała nazwisko Gordon, a mój ojciec nazywał się 
Gordon Caryil. Nie wiem czy jeszcze żyje, lub czy już 
umarł; Joanna nie wiedziała tego. Powiedziałam  
już wszystko, a, teraz wyjdźmy ztąd jak najprę- 
dzćj.

Nieznajomy dał jej znak ręką aby się zatrzy- 
1 m ała.

— Jeszcze nie dziś, moja mała. Już zapóźno 
abyś m ogła wyjść na ulicę, ale będziesz wolną i to 
wkrótce; możesz spuście się na moje słowo.

Po tych słowach, zanim jeszcze zadziwiona Don­
ny zrozumieć je mogła, mały człowieczek wysunął 
się za drzwi, klucz zakręcił się w zamku i biedna 
dziewczyna znalazła się znów sama w swojem wię­
zieniu.

Bal w Operze przedstawiał się świetnie. Oały 
gmach był rzęsisto oświetlony, a w sali, światło  
olśniewało oczy. Powietrze było ciężkie od kw ia­
tów, perfum i tłoku.

B y ł to okazały obraz życia paryzkiego przy św ie­
tle gazu, urzeczywistnienie opisów' „Tysiąca i jednćj 
nocy1’ z powieści arabskich, coś niezwykłego, upa­
jającego, wprawiającego w odurzenie.

Wśród tłumu przesuwał się mężczyzna nizki 
i chudy, ą pod którego maski wyglądały tylko czarne 
i błyszczące ponurym ogniem oczy; chodził sam je ­
den, a z ruchów jego można było poznać że kogoś 
szuka.

Dostał się tak w sam środek tłoku, i wsparty 
o filar, przyglądał się uważnie fantastycznemu wi-

rozwijającemu się przed jego wzrokiem.
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Nagle zadrżał i odetchnął ciężko, znalazł nakoniec 
czego szukał.

W kółku tancerzy na pół pijanych zobaczył czarne 
domino z żółtą kokardą na ramieniu. Mężczyzna 
tańczący z kobietą ubraną w to domino, miał na so­
bie ubiór balowy i żółtą różę w dziurce od guzika. 
Było coś przypominającego bachantkę w ruchach 
tćj kobiety tańcującej właśnie walca, a przesuwając 
się około małego człowieczka roześmiała się głośno. 
Ten śmiech był mu dobrze znany, nie pierwszy raz 
go słyszał. Jastrząb upatrzył już zdobycz, i od tój 
chwili nie spuszczał jej już z oczu,

Po skończonym walcu, domino wsparte na ramie­
niu tancerza odeszło w róg sali gdzie stały egzoty­
czne kwiaty, światło było łagodniejsze, tłok mniej­
szy, a wygodne ławki zachęcały do spoczynku. Ni- 
zki człowieczek szedł zdaleka za nimi. Kobieta 
usiadła i zaczęła chłodzić się wachlarzem.

„Ab! jakże gorąco! zawołała. Eryku, przez li­
tość przynieś mi lodów. Ostatni walc był nieporó­
wnany, jesteś doskonałym tancerzem! Będziemy je­
szcze tańczyć razem Walca Rót, a potem odjedzie- 
my. Eryku, przynieśże mi lodów jeżeli nie chcesz 
abym tu umarła.

Zdjęła maskę i ukazała się piękna i ożywiona 
twarz Felicyi.

Jćj towarzysz wstał chcąc zadość uczynić jej żąda­
niu, i szepnął jej kilka słów, które znów wywołały 
jćj śmiech dźwięczny i wesoły.

„Dajże pokój, Eryku; wiem ja  dobrze co warte 
twoje czułe słówka. Zresztą bardzo gorąco, a ja zbyt 
jestem zmęczona aby mnie wzruszyć mogły. Idź 
lepiej po lody.

Odszedł. Kiedy wracając wymijał ostrożnie tań­
cujące pary, nizki człowieczek wpadł ua niego, na­
gle, i potrącił tak silnie, źe kubek z lodami wypadł 
mu z ręki i poplamił jego ubranie.

„Najmocniej pana przepraszam! zawołał mały 
człowieczek z nizkim ukłonem i szyderczym uśmie­
chem; pomimo że jesteś tak niezgrabnym, bardzo; 
żałuję że poplamiło się pana ubranie, ale...

Głośny wybuch śmiechu ze strony rozweselonego 
tłumu przerwał mu to dziwaczne przeproszenie; lecz 
w tej samej prawie chwili uderzenie pięścią zadane 
przez Eryka według wszelkich zasad sztuki, powa­
liło małego człowieczka na ziemię. Ze wszystkich 
stron zaczęli zbiegać się ciekawi i otoczyli ich w ko- 
io. Wszelkie kłótnie i bójki mają w sobie jakąś 
siłę przyciągającą, która oddziaływa na ludzi wszel­
kich stanów i narodowości. Mały człowieczek zer­
wał się z krzykiem wściekłego gniewu, ale zanim 
stanął jeszcze na nogach, powtórne uderzenie rzuci­
ło go znów na posadzkę.

„Skoro moje ubranie już splamione, rzekł zimno 
lord Dynely, mogę nie zważać na to że poplami się 
bardziej. Wstań pan, a nauczę go, jak się chodzi 
po sali balowej nie potrącając innych.

- -  Eryku, odezwał się głos Felicyi, która zbliży­
ła się włożywszy napowrót maskę, co się tu stało?

— Nie mam przyjemności znać tego pana, ale po­
mimo to chcę go nauczyć...

Zatrzymał się, gdyż krzyknęła przerażona chwy­
tając go za rękę; poznała kto był przeciwnikiem 
Eryka. Yenturini zerwał się powtórnie, oczy jego 
błyszczały jak oczy tygrysa, zerwał z twarzy ma­
skę i patrzył na nich groźnie.

—■Tak, nie omyliła się pani, to ja  jestem. Po­
wiedz pani moje nazwisko swemu kochankowi; 
wkrótce poznamy się z sobą bliżej. Wszak mam 
zaszczyt mówić z lordem Dynely?

Mówił po angielsku, aby nie być zrozumianym

przez otaczających. Eryk, zmieszany tern niespo- 
dziew&nem spotkaniem, ukłonił się pochylając lekko 
głowę.

— Milordzie, jutro rano dwóch moich przyjaciół 
porozum'" o,ę •’ Y enturin i prędko i ci­
cho. Słyszałeś pan już o mnie z pewnością, jestem 
książę Yenturini. Z panią, dodał kłaniając się F e ­
licyi, zobaczymy się później.

Zanim którekolwiek z nich zdołało odpowiedzióć 
choćby jedno słowo, odwrócił się, znikł w tłumie, 
i opuścił salę balową. Dosięgnął zamierzonego ce­
lu, nie potrzebował pozostawać dłużćj.

lłum  się rozpierzchnął, niezadowolony że wido­
wisko skończyło się tak prędko. Felicya i lord 
Dynely spoglądali na siebie zmieszani i milczący; 
wkrótce jednak Felicya wybuchła głośnym śmie­
chem.

Doprawdy, Eryku, to dość zabawne; zupełnie 
jak bywa w komedyach. Pani szuka rozrywki 
w czasie nieobecności pana, a pan szalejący z za­
zdrości ukazuje się nagle. Jakaż to będzie jutro 
scena!... Ten biedny Yenturini jest zazdrosny jak 
Otello, a ja  uiu przyrzekłam gdy odjeżdżał że już 
nigdy nie będę zalotną. Ma być jeszcze jeden walc, 
czy będziemy go tańczyć, czy też...

— Ma się rozumićć że będziemy, odpowiedział 
Dynely. Tańczyć z panią walca to zbyt wielka 
przyjemność aby jej sic można było wyrzec dobro­
wolnie.

Odezwały się melodyjne dźwięki Walca llót, 
i zaezęli tańczyć z sobą. Zgadzali się doskonale; 
Felicya jest wprawną tancerką, i stopy jćj zaledwie 
dotykają ziemi. Dynely miał słuszność mówiąc że 
tańczyć z nią walca jest wielką przyjemnością. Kie­
dy skończyli, okrył ją  starannie i zaprowadził do 
powozu. Wychyliła się przez drzwiczki, i przy 
świetle gazu mógł raz jeszcze zobaczyć jej twarz 
uroczą, ożywioną uśmiechem błąkającym się po 
ićj rumianych ustach i rozpromieniającym oczy.

„Czy pojedziemy jutro do Saint Cloud, jak mieli­
śmy zamiar, lub też?...

Pojedziemy, odpowiedział z żywością, Wszy­
scy zazdrośni Włosi nie zdołają przeszkodzić naszej 
jutrzejszej wycieczce.

Zdjęła rękawiczkę i podała mu rękę którą ucało­
wał namiętnie. Roześmiała się znowu tym dźwię­
cznym, srebrzystym śmiechem który on tak lubił; 
po tem powóz ruszył, Cyrce odjechała, a jej ofiara 
pozostała sama wśród zimućj nocy.

Rozdział XVIII.

Po balu.

Chłód nocy ostudził szał Eryka i przywrócił mu 
rozwagę: zrozumiał że w każdym razie ten upajają­
cy związek zostanie rozerwanym.

Prawdopodobnie jutrzejsza wycieczka do Saint- 
Cloud będzie jego zakończeniem, bo narzeczony Fe­
licyi, książę Yenturini, został znieważonym i zechce 
pomścić się krwawo za tę zniewagę.

Słynął on z odbytych już pojedynków: zabił 
trzech przeciwników, a zaraz po tem zapalił z zi­
mną krwią cygaro i odszedł spokojnie, podczas gdy 
jego ofiara leżąc ua murawie pasowała się ze 
śmiercią w konwulsyach konania. Nie ma sobie 
równego co do robienia bronią i celności strzałów.

Dynely słyszał o tem nie raz od czasu zawiązania 
znajomości z Felicyą, sam zaś nie ma żadnej wpra­
wy w fechtowaniu, a może ze trzy razy przez całe 
życie strzelał z pistoletu. Pomimo to postara się 
o sekundantów, a pojutrze on i Venturini spotkają 
się z sobą w lesie Medońskim.

Lord Dynely nie był wcale tchórzem. Życie mo­
że być bardzo miłą rzeczą, ale jeżeli ktoś jest od­
ważnym potrafi dość spokojnie pogodzić się z tą  my­
ślą że wkrótce utracić je może. Ażeby obawiać się 
śmierci, trzeba lękać się. przyszłego życia, E ryk zaś, 
'ak większa część jemu podobnych ludzi oddanych 
całkiem zmysłowym uciechom, dotąd nie pomyślał 
nigdy o tem, co go po za grobem czekać może.

Zresztą zastanowiwszy się nad tem dobrze, to ży 
cie jego obecne, jakkolwiek pełne blasku, zbytku 
i różnorodnych uciech było także nużące, i nie było 
znów co tak dalece przerażać się myślą że trzeba się 
będzie z niem pożegnać. Tego zaś że je utraci 
z pewnością skoro spotka się z Veuturinira w lesie Me ­
dońskim lub Yinceńskim, był równie pewnym jak 
i tego że zapalił świeże cygaro i wraca do domu.

Tak, życie w końcu staje się ciężarem, i 011 już 
czuje się niem znużony. Zachwycił się piękną twa­
rzyczką i błękitnemi oczami Izy; zaślubił ją, i w pa­
rę tygodni już go nudzić zaczęła.

Wszystko sprzykrzy się w końcu; wino, konie, 
karty, kobiety, bale, słowem wszystko na tym nu­
dnym świecie, nawet piękne baletuiczki z cerą śnia­
dą, z czarnemi oczyma posiadającemi odbłyski to- 
pazów, po kilku tygodniach znajomości i kilku ty­
siącach funtów wyrzuconych ua podarki, w zamian 
za ich ogniste, przyciągające spojrzenia, i ponętne 
uśmiechy.

Vanitas vanitatum\ Ta maksyma wypowiedzia­
na przed tylu wiekami, jest, niestety! mylnie zro­
zumiana i powtarzana przez złotą młodzież dzi­
siejszą.

Pojutrze wszystko się już skończy. W dniu ju ­
trzejszym ostatni raz przepłyną Sekwanę. Nad ich 
głowami słońce będzie ciskać ua ziemię snopy swych 
promieni; pod ich stopami będą się toczyć błękitne 
fale rzeki; słuch ich będą pieścić dźwięki muzyki, 
a on będzie patrzyć w czarne palące oczy.

Na drugi dzień, równo ze świtem odbędzie się 
pojedynek; dwa wystrzały przerwą głęboką ciszę 
po tem książę neapolitański opuści jak najśpieszuićj 
granice Francyi, pozostawiając na zakrwawionej 
murawie martwe zwłoki przeciwnika, zwrócone twa­
rzą ku niebu, na którem zaledwie ukazywać się za ­
czną pierwsze dnia brzaski.

Wszystko to przesuwało się przed jego oczyma 
jak w żywych obrazach.

Następnie, w kilka tygodni później, odbędzie się 
we Włoszech ślub, i czarne oczy z topazowemi od­
blaskami, już zawsze uśmiechać się będą do ueapo- 
litańskiego księcia. Co do człowieka zabitego w po­
jedynku, tego, stosownie do jego własnego przeko­
nania czekać będzie tylko nicość!

Eryk wracał do domu wolnym krokiem, paląc cy­
garo i rozmyślając o tem. Trzeba będzie ukrywać 
wszystko starannie przed matką, żoną, i musi zna- 
lćźć koniecznie sekundantów. Może Boville: tak 
Boville i Livingstone nie odmówią mu tego. J u ­
tro musi przedewszystkiem rozmówić się z nimi. 
a następnie odesłać do nich świadków Venturi, 
ni’ego.

W innym razie byłby się udał prosfo do Denni- 
son'a, ale obecnie nie mógł nawet myślćć o tem, po­
nieważ zaszła pomiędzy nimi powtórna jeszcze żyw­
sza sprzeczka, której powodem była także rażąca 
obojętność Eryka dla żony.

Sprzeczka ta wybuchła we trzy dni po nagłym 
wyjeździe Gordona Caryll. Eryk coraz silnie] za­
jęty Felicyą, o nićj tylko myślał i cały czas spę­
dzał przy nićj; zrozpaczona tem Iza upadała pod 
brzemieniem boleści. Stosownie do. woli lady Dyne­
ly, ierry  pojechał z nieszczęśliwą Izą do lasku Ba



lońskiego, i tam spotkali się oko w oko z Feiicyą, 
która oparta wygodnie o poduszki, ubrana w jedwa­
bie, futra i koronki, uśmiechała się czule do Eryka, 
w tej właśnie chwili, kiedy powóz jego żony wymi­
ja ł jej powóz.

Spojrzenia tych czterech osób spotkały się na 
chwilę, polem powozy się minęły, ale śmiech Felicyi 
doszedł do uszu Izy i Terrego.

..Doprawdy, Eryku, śmieszne dla ciebie spotkanie, 
zawołała, rozweselona. Ale co się stało panu 
Dennison? rzucił na mnie takie piorunujące spoj­
rzenie!...

Iza cofnęła się w głąb powozu, z przytłumionym 
ale rozdzierającym krzykiem, jak gdyby ktoś nożem 
ugodził ją  w serce.

,,Ahl Terry, wracajmy do domu, zawołała łkając.
Terry spełnił jej życzenie milcząc, z namarszczo- 

nemi brwiami, błyszczącemi oczyma i zaciśniętenii 
ustami.

W cztery godziny później nastąpiła burzliwa sce­
na w salonie lady Dynely. Iza cierpiąca fizycznie 
i moralnie zamknęła się w swoim pokoju, Eryk cze­
kając na obiad czytał gazetę, kiedy Dennison wszedł 
i stanął naprzeciw niego.

„Dynely, zapytał z żywością, jak się to wszystko 
skończy?

Lord Dynely zaczerwienił się i spojrzał na niego.
„Jak się skończy, co takiego?... Czy potrzebuję 

prosić pana Dennison’a aby nie przybierał tak w y­
zywającego tonu kiedy przemawia do mnie?

— Twoje postępowanie, twoje niepojęte, rażące 
zapomnienie obowiązków względem żony... ja tego 
znieść nie mogę. To zbyt dla niej ciężkie, okrutne; 
zabijasz ją, skazujesz na śmierć powolną. Wszy­
scy w Paryżu szydzą z twojej bezrozmnnćj i szalonćj 
namiętności dla tej starej zalotnicy.

Rumieniec zniknął z twarzy milorda, która teraz 
pobladła z gniewu. Położył gazetę i odezwał się 
z pełnym groźby spokojem:

— Czy to z polecenia mojćj żony zadajesz mi to 
pytanie?

— Twoja żona nie wie nawet że tu jestem, wiesz 
o tern równic dobrze jak ja. Ale to musi się już 
skończyć, Eryku. Zabijasz, tak, zabijasz nielitości- 
wie żonę dla tej Felicyi. Obsypujesz podarunkami; 
tę bezwstydną i umalowaną zalotnicę, poświęcasz 
jćj całe dnie i wieczory, Iza umiera ze zmartwienia 
a ty nie widzisz nawet tego. Wszakże to upłynęło 
dopiero siedem tygodni od waszego ślubu! tak. tyl­
ko siedem tygodni.

Eryk wstał z oczyma pałającemi wściekłym gnie­
wem, ale zanim otworzył usta, Dennison odezwał 
się znowu.

— Wstrzymaj się, rzekł, wysłuchaj mnie do koń­
ca. Przysięgłem że cokolwiek mógłbyś uczynić 
lub  powiedzieć nie poróżnię się z tobą, i dotrzyma­
łem przysięgi. Chęć rozpoczynania z tobą kłótni nie 
postała nawet nigdy w mój myśli, ale raz jeszcze 
powtarzam. Eryku, że to się skończyć musi.

— Doprawdy! Domyślam się że mówisz o mojem 
platouicznem uczuciu dla najpiękniejszej kobiety 
w Paryżu. Czy mogę wiedzieć jaki znajdziesz na 
to sposób aby istnieć przestało?

— Na miłość Boską, Eryku, nie żartuj z tego! 
Mówię do ciebiejak przyjaciel, jak brat; nie możesz 
być zupełnie pozbawionym serca, nie może być abyś 
już wcale nie kochał Tzy. Czy nie widzisz tego że 
ją  zabijasz. Czy nie wiesz o tern że cię kocha mi­
łością bałwochwalczą, że gotowa całować kaźden 
przedmiot którego dotknęła się twoją ręka, nawet 
ślady stóp twoich. Ona oddałaby chętnie za ciebie 
życie. Eryku, a ty nie dbasz o nią wcale, wystawiasz

na śmiech lub politowanie gawiedzi; znieważasz ją 
miłością dla tćj nikozemnćj kobiety; rozdzierasz jćj 
serce... gdybyś ją  był widział po tom dzisiejszem 
spotkaniu...

Zatrzymał się i milczał przez chwilę.
— Nie sprzeczajmy się, Eryku, dodał przytłu­

mionym głosem. Bóg widzi żo nie chciałbym mie­
szać się w twoje sprawy ani tćź wskazywać jakbyś 
powinien postępować, ale jestem poniekąd obowią­
zany czuwać nad szczęściem Izy; nasza dawna przy­
jaźń nadaje mi prawo...

— Prawo wzgardzonego wielbiciela! odpowie­
dział szydząc Eryk. Słuchaj Dennisonie. Drugi 
to już raz dotykasz tego przedmiotu, uprzedzam cię 
że nie pozwolę aby się to już kiedykolwiek powtó­
rzyło. Słuchałem cię cierpliwie, bo nie chcę aby 
imię mojej żony było wmieszane do skandalicznych 
wieści jakieby zaczęły krążyć w razie kłótni między 
nami, ale już ostatni raz znoszę to tak spokojnie. 
Bądź pan także łaskaw zaprzestać wszelkich wizyt 
u łady Dynely. Mógłbym jeszcze słusznie zwrócić 
uwagę pana, na rażącą niewłaściwość twego postę­
powania; jako wzgardzony wielbiciel, uic powimen- 
byś chcieć odgrywać roli cavalier o servanto przy 
mojćj żonie; ale mało mnie to obchodzi. Każę żo­
nie aby nie przyjmowała pana u siebie, i sądzę że 
nio będzie śmiała sprzeciwić się mej woli. Od dnia 
dzisiejszego, panie Dennison, stosunki między nami 
zostają zupełnie zerwane.

Lord Dynely kończąc te słowa wyszedł z salonu, 
zanim Dennison zdołał coś odpowiedzieć, nie pozo­
stawało mu więc hic więcćj jak oddalić się także. Je­
dynym wynikiem tego starcia była większa jeszcze 
oziębłość Eryka dla żony i jawniejsze jeszcze, o ile 
to być mogło, hołdy jego składane Felicyi.

Dennison i Eryk spotykali się później często z so­
bą, ale Dynely udawał zawsze że go nie widzi. Tak 
obecnie stały rzeczy pomiędzy tymi którzy wzrośli 
obok siebie jak dwaj bracia. Widać musi być pra­
wdą co mówią: że jeżeli zrywają się węzły przyja­
źni między mężczyznami, to powodem tego bywa 
zawsze kobieta.

Już daiało kiedy lord Dynely wszedł do siebie. 
Iza blada jak cień, spała. Jakieś przelotne uczucie 
zgryzoty odezwało się w duszy Eryka, gdy ją  zo­
baczył tak zmienioną w kilka zaledwie tygodni po 
ślubie.

„Biedaczka! pomyślał, jeźli... jeźli pojutrze padnę 
ugodzony kulą, będzie to straszny cios dla niej...

Nie chciał się położyć w łóżko sądząc że już 
nie uśnie. Rzucił się w ubraniu balowera na sofkę 
w przyległym gabiuecie, i w dziesięć minut później 
zasnął głęboko.

Obudził się później jak zwykle; Iza siedziała przy 
nim i wpatrywała się w niego z wyrazem niewysło- 
wionej czułości. Zadrżała zmieszana, gdy otworzył 
oczy i zarumieniła się jakby dopuściła się jakie­
goś względem niego przewinienia.

„Czekasz na mnie, Tzo, rzekł wspierając się na 
łokciu. Spałaś już kiedy wróciłem, i nie chciałem 
cię budzić. Która godzina? Już dziesiąta!... Czy 
śniadanie gotowe? Mam widzieć się z jednym 
z moich znajomych i muszę wyjść prędko.

Wypił spiesznie herbatę, przebrał się i napisał 
do Bovile’a i Livingston’a, prosząc aby jak najśpie- 
sznićj przybyli do niego. Następnie przyjmował 
u siebie dwóch Francuzów odznaczających się żoł­
nierską postawą, którzy jednak nie bawili długo. 
Boville i Livingstone, nadchodzący wolno, minęli 
się z nimi na schodach.

„Cóż to za wojskowi wyszli od ciebie Dynely? za­

pytał Boville, i do czego u licha jesteśmy ci tak na­
gle potrzebni?

— Był to pan Raul de Concressault, kapitan 
żuawów i pan de Reigny, kapitan guidów. Przy­
byli tu jako sekundanci księcia Yenturini, ja za® 
przyzwałem was, prosząc o pośpiech, w tern przeko­
naniu że zechcecie być moimi świadkami.

— Do licha! zawołał Boville, siadając, lecz nie 
przyjmując cygara którym go Eryk częstował, prze­
widywałem że do tego przyjdzie. Ma się ro/.umićć 
żo powodem tego jest Felicya?

— Cóż w tern dziwnego; wiadomo przecie że pi§' 
kniejsza połowa rodu ludzkiego, przyczynia się do 
wszelkich nieszczęść i morderstw na świacie? Nie po­
trzebuję zastrzegać że to jest jeszcze dla wszystkich 
tajemnicą, i że nie chcę aby kto bądź dow iedzia ł 
się o tern.

— Bardzo słusznie, odpowiedział poważnie L>' 
vingstone. Ale wytłómacz mi, Dynely, jak się t° 
stało. Wszakże książę miał przyjechać dopiero z» 
tydzień?

— Tak sądziliśmy także oboje z Feiicyą, odpo­
wiedział Dynely z uśmiechem, a tymczasem zjawił 
się w sposób całkiem dramatyczny wczoraj, na bald 
Opery.

Lord Dynely opowiedział następnie w krótkości > 
z lekkim odcieniem gniewu, całe swe zajście z Fen- 
turinim.

— I wynikiem tego wszystkiego ma być pojedy­
nek, odezwał się poważnie Boville. Czy wiesz o tein 
Dynely, że może nie ma w Europie człowieka tak 
doskonale robiącego bronią i strzelającego tak celni0 
jak Yenturini?

— To już wszystkim wiadome, kochany Bovil- 
le u. Zapalże cygaro; możesz mi wierzyć że eą 
dobre.

— A ty Dynnely? zapytał Livingston, przyjmując
cygaro z rąk Eryka.

— Ja? Mam bardzo słabe wyobrażenie o fechto- 
waniu, a zaledwie kiika razy w życiu strzelał0110 
z pistoletu.

— Ależ w takim razie. Dynely, nie ma dla ciebie 
najmniejszćj nadziei, jeżeli książę ma złe zamiaryt 
a mogę cię zapewnić że je ma zawsze stając do p0' 
jedynka. Musiałeś słyszeć o tern że zabił już trzech 
przeciwników.

Dynely wzruszył ramionami.
— Proszę mi wierzyć że się dla tego nie coifl§’ 

Weszłem dobrowolnie w ogień i przyjmuję tego na­
stępstwa. Dałem adres panu de Concressault, i Je­
stem pewny że mi nie odmówicie tej przysługi.

— Tak, mamy dopomódz do spełnienia na tobie 
morderstwa, odpowiedział z żywością Boville. Ozy 
nie możnaby jakim sposobem...

— Nie ta sprawa nie może być inaczej zakończo­
na jak pojedjnkiein. Yenturini po to jedynie przy­
szedł na bal aby mi ubliżyć; uczynił to, a ja  ude­
rzyłem go dwa razy. Sam musisz przyznać że ni° 
ma innego sposobu wyjścia.

(li. c. K.)



iw SlI

TO O T *  i@0„
W Warszawie.




